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Odpowiedź Zachodu 
na notę radziecką
W piątek Stany Zjednoczone 

przekazały Związkowi Radziec 
kiemu odpowiedź na notę ra­
dziecką z 2 września w spra­
wie wykorzystywania koryta­
rzy powietrznych do Berlina 
zachodniego. Nota amerykań­
ska nie zawiera żadnych no­
wych elementów i ogranicza 
się do powtórzenia znanych już 
argumentów Waszyngtonu.

Analogiczne odpowiedzi wy­
stosowały również Wielka Bry 
tania i Francja. (PAP)

Posiedzenie
Rady Państwa NRD

7 września odbyło się posie­
dzenie Rady Państwa NRD. W 
opublikowanym komunikacie 
podano do wiadomości, że na 
posiedzeniu tym wysłuchano 
sprawozdań specjalnych wy­
słanników, którzy z polecenia 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa — W. Ulbrichta odwie­
dzili szereg państw i omówili 
z czołowymi mężami stanu pro 
blem zapewnienia pokoju w 
Niemczech, zawarcia traktatu 
pokojowego z obydwoma pań­
stwami niemieckimi oraz prze­
kształcenia zachodniego Ber­
lina w zdemilitaryzowane, neu 
tralne i wolne miasto.

U licznych czołowych mężów 
stanu i polityków — stwierdza

Kolejarskie uroczystości

Tbzli śu/ląto ncc^odo^o.

Trudny rok pełen sukcesów
Wysokie odznaczenia dla pracowników PKP
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komunikat umocniła się
świadomość tego, że zbrojenia 
atomowe agresywnego milita- 
ryzmu zachodnioniemieckiego 
stanowią śmiertelne niebezpie 
czeństwo dla pokoju i że za­
warcie traktatu pokojowego z 
Niemcami nie może ulec zwło­
ce. (PAP)

Brazylia 
ma już premiera
W piątek prezydent Goulart mia 

nował 50-letniego socjal-demokra- 
tę. Tanr<redo Nevesa pierwszym 
parlamentarnym premierem Bra­
zylii. Zatwierdzenie tej nom nacji 
przez Kongres wydaje się rzeczą 
przesądzoną.

Przewodniczący Rady Państwa 
Al EKSANDER ZAWADZKI wysto 
sowa! depeszę z życzeniami do pre 
zjdenta Republiki Stanów Zjedno 
czonych Brazylii Joao Bciehior 
Goularta w związku z objęciem 
urzędu prezydenta. (PAP)

Q alę Kongresową PKiN w Warszawie zapełniła 8 bm. 
do ostatniego miejsca kolejarska brać. Odbyła się tu 

centralna akademia z okazji dorocznego święta pracowni­
ków transportu kolejowego — Dnia Kolejarza.
Na akademię przybyli: czło­

nek Biura Politycznego KC 
PZPR, przewodniczący CRZZ 
— Ignacy Loga-Sowiński, za­
stępca przewodniczącego Rady
Państwa Stanisław Kul-
czyński, wicepremier — Julian 
Tokarski, minister komunika­
cji — Józef Popielas.

Po powitaniu zebranych 
przez przewodniczącego ZG 
ZZK — Eugeniusza Grochala, 
zabrał głos wiceprezes Rady 
Ministrów Julian Tokarski.

Wicepremier złożył koleja­
rzom życzenia, aby trud, który 
wkładają dla umocnienia siły 
gospodarczej kraju i zbudowa­
nia socjalizmu w Polsce przy­
nosił wzamian każdemu z nich 
jak najwięcej zadowolenia.

Następnie przemówienie wy­
głosił minister komunikacji — 
Józef Poplelas.

Uczestnicy akademii wysto­
sowali list do I sekretarza KC

PZPR — Władysława Gomułki, 
zapewniając w imieniu prawie 
półmilionowej rzeszy koleja­
rzy, że tak jak dotąd będą się 
starali nie szczędzić sił dla wy 
konania trudnych zadań nasze 
go transportu, zwłaszcza w 
nadchodzącym .okresie prze­
wozów jesiennych.

W tym samym dniu w salach 
Urzędu Rady Ministrów naj­
lepszym spośród najlepszych 
kolejarzy odznaczenia wręczył 
premier Józef Cyrankiewicz i 
wicepremier Julian Tokarski 
w obecności ministra komuni-

pokrewnych oddziałów i mło­
dzież z Technikum Kolejowe­
go, którzy przybyli tutaj na 
uroczystą akademię z okazji
Dnia Kolejarza.
Jak wynikało z referatu wygło­

szonego przez zastępcę naczelnika 
Oddziału Przewozów PKP mgr. 
Jana Janowskiego, kolejarze pol­
scy mają znaczny udział w dorob­
ku narodu, gdyż w porównaniu z 
okresem przedwojennym przewożą 
obecnie 4-krotnie większą masę to­
warową. Tylko w 1960 r. kolejarze 
przewieźli ogółem 252 min. ton to­
warów, czyli o 15 min. ton więcej

Jeden z domów wypoczynko­
wych kolejarzy na wybrzeżu czar 
nomorskim. Ha str. 2 zamieszcza­
my reportaż z Bułgarskiego O- 

irodka Kultury w Warszawie.
Fot. — CAF
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aniżeli analogicznym okresie
poprzednim, a w I półroczu br. 
przekroczyli zadania planowe o 
5.500 tys. ton.

kacji Józefa Popielasa i

Wielki festyn
„Gazety Poznańskiej"
Dzisiaj rozpoczyna się w Po tystyczną jest wielki koncert, 

znaniu święto pod nazwą rozpoczynający się o godz. 18

przedstawicieli kierownictwa 
resortu komunikacji.

Odznakę honorową „Zasłużony 
Kolejarz PRL” otrzymali: pracow­
nik parowozowni w Tarnowskich 
Górach Franciszek Czok, naczelnik 
Parowozowni Głównej w Pozna­
niu — Ludwik Wybieralski, dyrek­
tor ZNTK W Nowym Sączu — inż. 
Paweł Zaniewski.

Order „Sztandar Pracy” II kla­
sy: naczelnik Oddziału Zmechani­
zowanych Robót Drogowych w 
Kędzierzynie — Michał Daniele- 
wicz, dyżurny ruchu stacji Poznań 
Gł. — Andrzej Filipiak, maszynista 
z Poznania — Roman Jopek, star­
szy majster wagonowni Warszawa- 
Grochów — Zygmunt Keczmerow- 
ski, maszynista z Rzeszowa — Ka­
zimierz Mueller, majster parowo-

M. in. pomyślnie wywiązuje się 
z ustalonych zadań służba prze­
wozowa poznańskiego węzła, któ 
ra m. in. w I półroczu br. prze­
wiozła dodatkowo 162 tys. ton róż 
nych artykułów, przekazała po­
nadplanowo do ruchu 27.200 wa­
gonów dzięki skróceniu postojów 
i zwiększyła dodatkowo przeciętną 
szybkość pociągów pasażerskich o 
2 km na godzinę.

Z okazji Święta Narodowego 
Ludowej Republiki Bułgarii — 
17 rocznicy wyzwolenia, I se­
kretarz KC PZPR — Włady­
sław Gomułka, przewodniczą­
cy Rady Państwa — Aleksan­
der Zawadzki i premier — Jó­
zef Cyrankiewicz przesłali na 
ręce I sekretarza KC BPK — 
Teodora Ziwkowa, przewodni­
czącego prezydium Zgromadzę 
nia Ludowego LRB — Dimitra 
Garewa i prezesa Rady Mini­
strów — Antona Jugowa de­
peszę gratulacyjną.

„»Gazeta Poznańska« dla Cie­
bie”. Dwudniowe atrakcyjne 
imprezy artystyczne i sporto­
we połączone są z losowaniem 
wielkiej loterii.

Zestaw imprez jest bardzo 
bogaty i różnorodny. Do Po­
znania przybywa z tej okazji 
kilka znanych zagranicznych i 
krajowych zespołów, wielu so­
listów, między innymi Pań­
stwowy Zespół Tańca Ukraiń­
skiej Socjalistycznej Republi­
ki Radzieckiej, kabaret saty­
ryczny „Pineska”, dwa seks­
tety muzyczne, znani soliści 
Opery Warszawskiej: Maria 
Fołtyn, Wacław Domieniecki, 
Edmund Kossowski, laureatki 
konkursów piosenkarskich Lud 
miła Jakubczak, Violetta Vil- 
las.

na Stadionie im. 22 Lipca. Ju­
tro natomiast już o godzinie 10 
nad jeziorem Rusałka — po­
czątek Wielkiego Festynu. W 
programie między innymi kon­
cert, zawody motorowodne 
(godz. 13), losowanie loterii 
(godz. 15), występ Ukraińskie­
go Zespołu Tańca — na zdję­
ciu jedna ze scen baletowych 
— (godz. 15.30), koncert roz­
rywkowy i występy kabaretu 
satyrycznego (godz. 18.30) i za­
bawa taneczna (godz. 21). Bile­
tami wstępu są losy loterii 
„Gazety Poznańskiej”.

Imprezy święta „Gazety” za­
powiadają się niezwykle atrak 
cyjnie. Organizatorom oraz 
Czytelnikom, których gorąco 
zachęcamy do pójścia na im­
prezy — życzymy dobrej pogo­
dy i wielu przyjemnych wra­
żeń. (tk)

zowni w Słupsku 
czyński.

Krzyż Oficerski

Paweł Pal-

Orderu Odro-
dzenia Polski: radca w Central­
nym Zarządzie Przewozów — Wła­
dysław Michoń.

Ponadto 56 kolejarzy zostało od­
znaczonych Krzyżami Kawalerski­
mi Orderu Odrodzenia Polski.

PAP

Akademia w Poznaniu
W ielką świetlicę ZNTK za- 
’ ’ pełnili wczoraj tłumnie 

pracownicy poznańskiego wę­
zła PKP, delegacje z innych

Wszystko to wskazuje, że tego­
roczne plany przewozu zostaną wy 
konane przez poznański węzeł z 
nadwyżką, jednakże z uwagi na 
nierównomierny urodzaj ziemio­
płodów na terenie kraju i duże 
zapotrzebowanie różnych przedsię­
biorstw na wagony nie oznacza to 
wcale, że wszystkie potrzeby na­
dawców będą w pełni zaspokojo­
ne.
Sporymi osiągnięciami poszczycić 

się mogą również inne oddziały 
poznańskiego węzła.

Podczas akademii zabierali głos 
I sekretarz KD PZPR Teofil Stró- 
żyk, przewodniczący Prezydium 
DHN Wilda Sylwester Kamiński, 
przedstawiciel Wojska Polskiego 
mjr Antoni Meissner, dyr. DOKP 
Marian Tabaka i sekretarz Za­
rządu ZZK J. Pieńczak, którzy gra 
tulowali załodze dotychczasowych 
wyników i życzyli jej jeszcze wię­
kszych sukcesów w dalszej pracy 
zawodowej i pomyślności w życiu 
osobistym, (bl)

Newe prowoksO 
w Berlinie

Wojska okupacyjne mocarstw 
zachodnich organizują na granicy 
sektorów Berlina prowokacyjne 
„demonstracje”. 7 bm. np. Amery 
kanie ustawili na granicy z sekto 
rem demokratycznym dwa jeepy, 
na których Ulokowano karabin 
maszynowy i miotacz min, skiero­
wane w stronę sektora demokra­
tycznego.

Z reguły te demonstracyjne ak­
cje amerykańskich wojsk okupa­
cyjnych są fotografowane przez re 
porterów, a zdjęcia ukazują się po 
tern w prasie i w kinach. Ma to 
być dowód zdecydowania Amery­
kanów do obrony wolności lud­
ności zachodniego Berlina.

Departament Obrony USA za 
zgodą Białego Domu wszczął do­
chodzenie przeciwko wojskowym 
amerykańskim, którzy na granicy 
sektorów Berlina rozstawili sprzęt 
wojskowy, a następnie pomagali 
przedstawicielowi telewizji Jack 
Paarowi do przygotowania pokazu 
telewizyjnego na granicy między 
wschodnim i zachodnim Berlinem.

Zastępca sekretarza do spraw o- 
. brony Arthur Sylvester komuni­
kując o wszczęciu dochodzenia po 
wiedział, że jeśli doniesienia pra­
sy śą ścisłe, był to „haniebny epl 
zod”. (PAP)
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Parlamentarzyści Wenezueli
W dniu 8 bm. minister spraw za 

granicznych Adam Rapacki przy­
jął, przebywającą w Polsce, dele­
gację parlamentarzystów Wenezu­
eli z przewodniczącym komisji za­
granicznej Izby Deputowanych 
Parlamentu Cesare Rondon Love- 
ra, na czele.

Obroty naszych central
Do dnia 7 września, to jest do 

połowy trwania Jesiennych Mię­
dzynarodowych Targów w I.ipsku 
handlowcy polscy zawarli tu trans . 
akcje z kupcami zagranicznymi na 
łączną sumę 25 milionów złotych 
dewizowych.

Oświadczenie Stikkera
Po godzinnej konferencji z ame 

rykańskim scKretarzein stanu — 
Kuskiem, przebywający obecnie w 
Waszyngtonie sekretarz generalny 
NATO, Stikkrr, złożył prasie 
oświadczenie, w którym „potrzą­
sał wprawdzie szabelką", alć 
stwierdził, że „nie będzie wojny ® 
Berlin,,, gdyż byłoby to „absolut 
ne szaleństwo”.

Zapowiedź przemówienia
Według obiegających w Tunisie 

pogłosek premier Tymczasowego 
Rządu Republiki Algierskiej, Ben 
Khedda, zwróci się na początku 
przyszłego tygodnia z przemówię 
niem radiowym do narodu algiTfr 
skiego.

Uda się do Laosu?
Rzecznik delegacji amerykań­

skiej na konferencję genewską w 
sprawie Laosu oświadczył, że szef 
delegacji USA na tę konferencję, 
Averell Harriman zamierza spot-
kać 
ma.

się z księciem Souvauna Phou

Nadzwyczajne 
pełnomocnictwa

Wyższa Izba Parlamentu zachód 
nioniemieckiego, Bundesrat, u- 
chwaliła w piątek ustawę upoważ 
niającą rząd NRF do podjęcia nad 
zwyczajnych posunięć w wypadku 
gdy uzna to za konieczne.

Radość i obowiązek
imprezą ar-Dzisiaj gł&

A więc długotrwałe na skutek desz- 
czowej pogody żniwa mamy już 

na szczęście poza sobą. Uzasadniona ra 
dość zapanowała nie tylko na wsi, ale 
także w miastach, miasteczkach i osie­
dlach przemysłowych. Bo zebrane, na 
ogół dobre plony oznaczają obfitość 
chleba na naszych stołach. Wyrazem 
tej radości były wesołe zabawy dożyn­
kowe, jakie się odbyły ubiegłej niedzie­
li w wielu gromadach, wyrazem zado­
wolenia będą też centralne uroczystości 
w Warszawie, dokąd w najbliższą nie­
dzielę (10 bm.) udaje się z Wielkopolski 
3500 rolników i działaczy wiejskich.

Liczna to będzie delegacja ludu wiel­
kopolskiego. W jej skład wchodzą chło­
pi indywidualni, spółdzielcy, robotnicy 
rolri, traktorzyści, mechanizatorzy, 
melioranci, delegaci fabryk, zakładów 
przemysłowych, instytucji usługowych 
rzemieślniczych itp. Wielkopolanie za­
wiozą Gospodarzowi Dożynek relacje z 
przebiegu żniw, złożą meldunek o osiąg 
nięciach i zapewnienie o gotowości do 
wykonywania dalszych obowiązków w 
zakresie aktualnych zadań produkcyj­
nych.

Bo obowiązki te są wcale niemałe. Z 
powodu opóźnienia kampanii żniwnej, 
spiętrzyło się teraz wiele pilnych prac. 
Chociaż po terminie agrotechnicznym,

ale zakończono w województwie po­
znańskim siew rzepaku na obszarze 
17 tysięcy ha. Kończy się też siewy 
jęczmienia i mieszanek ozimych na 
łącznej powierzchni 45 tysięcy ha. Go­
rzej natomiast przedstawia się sprawa 
z orkami pod zasiewy żyta i pszenicy. 
Zoraliśmy zaledwie połowę przewi­
dzianego pod te rośliny areału (300 ty­
sięcy ha).

Pospiech jest tu konieczny. Szcze­
gólnie z orkami pod żyto, które jak 
wiadomo nie znosi przy wschodach i 
wegetacji zbyt świeżej i pulchnej gleby. 
Ziemia powinna się więc odleżeć przed 
siewem co najmniej przez trzy tygodrię. 
A termin siewu żyta, ustalony w do­
świadczeniach dla naszego rejonu od 
20 do 30 września, zbliża się milowymi 
krokami. Trochę swobody mają rolnicy 
z uprawą ziemi pod pszenicę. Po pierw­
sze termin siewu jest późniejszy (od 
25. 9. do 5. 10), a po drugie nie zaszko­
dzi pszenicy świeża orka.

W tym spiętrzeniu prac niebłahą 
rolę odgrywają omłoty. I tu pospiech 
jest konieczny. Chodzi o kwalifikowa­
ne ziarno siewne, którego wymiana nie 
może nabrać właściwego rozmachu, 
gdyż gospodarstwa reprodukcyjne nie 
przygotowały planowanej ilości nasion

do oceny kwalifikacyjnej. Przy tym rol­
nicy nie mogą zapominać o młóceniu 
zbóż konsumpcyjnych i dostawach obo­
wiązkowych. Na ogólny plan skupu 
zbóż z tegorocznych zbiorów, wynoszą­
cy 310 tysięcy ton, wpłynęło do maga­
zynów państwowych z gospodarki in­
dywidualnej i spółdzielczej tylko 52 ty­
siące ton, czyli nawet nie jedna szósta 
część planu wojewódzkiego.

Czy tylko trudności obiektywne 
wpłynęły na taki stan realizacji? Wy- 
dajc się, że jest tu też sporo zwykłej 
opieszałości rolników i beztroski orga­
nizacyjnej władz gospodarczych. Wska­
zują na to pierwsze dni września. 
Dzienne dostawy nie przekraczają w 
województwie 3500 ton, gdy w analo­
gicznym okresie ub. roku rolnicy nasi 
sprzedawali każdego dnia po 6 do 8 ty­
sięcy ton. Te liczby powinny nasunąć 
odpowiednie wnioski prezydiom rad te­
renowych.

Należy się więc spodziewać, że naj­
bliższy tydzień będzie nacechowany 
wzmożonym wysiłkiem wsi na odcinku 
omłotów, a wrzesień stanic się okresem 
zakończenia obowiązkowych dostaw 
zbóż. Takie podejście do sprawy świad­
czyć będzie o obywatelskiej postawie 
wielkopolskich rolników, (kj)
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Nieatomowe części 
dla Francji

Prezydent Kennedy w spe­
cjalnym piśmie do Kongresu 
USA wezwał do przyspieszenia 
ratyfikacji porozumienia za­
wartego między Stanami Zjed­
noczonymi a Francją w spra­
wie „obrony”. Porozumienie to, 
podpisane w Paryżu w dniu 27 
lipca br., przewiduje dostar­
czanie Francji nicatomowych 
części amerykańskiej broni ją­
drowej, jak również udostęp­
nienie jej tajemnic atomo­
wych.

Kennedy podkreśla w liście 
do Kongresu, że podjęte kroki 
mają na celu „maksymalne u- 
mocnienie potencjału obron­
nego sił zbrojnych NATO”. 
Jest to zatem nowy krok na 
drodze wyścigu zbrojeń ato­
mowych państw atlantyckich.

PAP

Na Święto Narodowe Bułgarii

Spotykamy się z całą Polską
TJułgarski Ośrodek Kultury w Warszawie — od niedawna 

mieści się w nowej siedzibie przy ul. Świętokrzy­
skiej. Zaglądamy do środka. — Biblioteka, czytelnia ksią­
żek i czasopism, sala w której odbywają się koncerty, po 
kazy filmowe, występy artystów, odczyty i dyskusje.
Spotykamy się z dyrekto­

rem ośrodka, wielkim przyja­
cielem Polski, znanym bułgar­
skim literatem, panem Wieżo 
Iwanowem.

— Głośno w Warszawie o 
ożywionej działalności ośrod­
ka — mówimy na wstępie. Pol 
ska nie kończy się jednak w 
stolicy...

— W Warszawie mamy cen 
tralę. Ale działalnością swoją 
obejmujemy już całą Polskę. 
Zarówno ja, jak i pozostali pra 
cownicy ośrodka więcej czasu 
spędzają w terenie, aniżeli tu­
taj, w stolicy. Jeździmy ao 
wielkich ośrodków przemysło 
wych, większych i mniejszych 
miast, a także do wsi. Odwie­
dzamy fabryki i zakłady pra­
cy. Organizujemy wieczory, 
spotkania, dyskusje, na któ­
rych opowiadamy o życiu Buł­
garii. Urządzamy wystawy i 
pokazy filmowe. Zawsze ma­
my pełną salę gości. Zawsze 
nasze wystąpienia przyjmowa­
ne są z wielkirr^ zainteresowa 
niem. Towarzyszy im ożywio­
na, bardzo interesująca dy­
skusja.

Naszą rozmowę przerywają nieu 
stanne dzwonki telefonu. Na linii 
międzymiastowa. Na święto naro­
dowe Bułgarii — mówi dyrektor 
— Wieżo Iwanow — przypadające 
9 września, przygotowaliśmy wie­
le imprez w całej Polsce.

— Jakich niespodzianek mo­
żemy oczekiwać?

— W Warszawie — uroczy­
ste wieczory, koncerty, wysta­
wy, pokazy filmowe i trady­
cyjne już Niedziele Kultury 
Bułgarskiej.

W Krakowie, w Klubie Pra­
sy odbędzie się uroczysty wie 
czór bułgarski. W programie 
mamy także odczyt „Ó naj­
piękniejszych miastach” i film 
„Cpowieść o Tyrnowie”.

W Koszalinie zorganizujemy

Wielka rola przyjaźni
w

Wiec w Moskwie z okazji pobyiu premiera Mehru

AA7 piątek odbył się w Wielkim Pałacu Kremlowskim wiec 
przyjaźni radziecko-indyjskicj. Przedstawiciele lud­

ności Moskwy serdecznie powitali przywódców Związku Ra­
dzieckiego z Nikitą Chruszczowcm na czele oraz premiera 
Indii, Jawaharlala Nehru, którzy zajęli miejsca w prezydium.

Szef rządu radzieckiego, Ni­
kita Chruszczów, przemawia­
jąc na wiecu, wskazał, że po­
byt w Związku Radzieckim sze 
fa rządu Republiki Indii ode­
gra wielką rolę w dziele umoc­
nienia przyjaźni radziecko- 
indyjskiej.

Pańska obecna wizyta w na­
szym kraju — kontynuował 
Chruszczów, zwracając się do

6 imprez, w tym spotkania z 
młodzieżą i ludnością wiejską.

W Zamku Szczecińskim od­
będzie się uroczysty wieczór 
poświęcony rocznicy wyzwo­
lenia. Przewidziany jest też 
film dokumentarny.

Spotkania zorganizujemy w 
Łodzi, w fabrykach im. I Ma­
ja i Armii Ludowej.

W najbliższym czasie wybić 
ramy się również do Poznania, 
Wrocławia, Gdańska. Olszty­
na, Opola, Tarnowa i Lomżv. 
W ośrodku pracują tylko 4 oso­
by. Nie możemy więc być wszę 
dzie jednocześnie.

Rozmawiała: K. S.

Rebelianci laotańscy 
bojkotują rokowania

Jak donosi Agencja Nowych 
Chin, w piątek delegaci grupy 
Nosavana — Boun Ouma po 
raz czwarty w tym miesiącu 
zbojkotowali rokowania w Na- 
mon.

Przedstawiciel dwóch pozo­
stałych stron konferencji: kró­
lewskiego rządu Laosu i partii 
Neo Haksat oświadczyli ko­
respondentom, że grupa rebe- 
liancka poniesie całą odpowie­
dzialność za następstwa obec­
nej sytuacji. (PAP)

Transmisje radiowe 
i telewizyjne z dożynek
10 bm, o godz. 9.55 Polskie Radio 

przeprowadzi w programie I, II i 
HI oraz w programach wszystkich 
rozgłośni regionalnych bezpośre­
dnią transmisję z przebiegu Cen­
tralnych Dożynek.

Natomiast Telewizja Warszawska 
nada w programie ogólnopolskim 
o godz. 9.25 reportaż z wystawy 
postępu technicznego w rolnic­
twie. (PAP)

Nehru — odbywa się w okre­
sie, gdy sytuacja międzynaro­
dowa znacznie się skompliko­
wała i ludzie wszędzie są za­
niepokojeni w związku z wy­
raźnym wzmożeniem się groź­
by nowej wojny światowej.

Premier ZSRR podkreślił, że 
najbardziej agresywne siły im­
perialistyczne, gotowe wtrącić 
świat w przepaść wojny ter­
mojądrowej, wybrały jako pre 
tekst do zaostrzenia sytuacji 
problem zawarcia traktatu po­
kojowego z Niemcami.

Szef rządu ZSRR wskazał, że 
wielką korzyścią dla sprawy 
pokoju byłoby przyjęcie obu 
republik niemieckich do Orga­
nizacji Narodów Zjednoczo­
nych. Oba istniejące państwa 
niemieckie '— oświadczył on — 
powinny być przyjęte do ONZ. 
Nadszedł po temu czas.

Ubolewamy nad tym, że nasze 
pokojowe propozycje w sprawie 
zawarcia traktatu pokojowego z 
Niemcami i normalizacji sytuacji 
w Berlinie zachodnim, które zo­
stały wysunięte, aby usunąć po­
zostałości drugiej wojny świato­
wej, wywołały w kołach imperia­
listycznych nie tylko brak zrozu­
mienia, lecz również przypływ 
wściekłości.

Mówca stwierdził, że przygoto­
wania wojenne nabrały szczegól­
nie szerokiego rozmachu w USA, 
a w ich ślady poszły NRF, Anglia 
i Francja. Dodał, on. że zmuszane 
są do tego również inne kraje 
wchodzące w skład agresywnego 
bloku NATO.

Biorąc pod uwagę powstałą sy­
tuację nie mogliśmy, rzecz jasna, 
ignorować interesów bezpieczeń­
stwa naszego kraju i całego obo­
zu socjalistycznego. Wobec bez­
pośrednich gróźb pod adresem 
Związ.ku Radzieckiego stanęliśmy 
przed koniecznością dokonania 
próbnych eksplozji broni nukle­
arnej.

Szef rządu radzieckiego nazwał 
„chwytem propagandowym dla o- 
szukania opinii publicznej” propo­
zycje rządu USA i Anglii, aby nie 
dokonywać prób z bronią nukle­
arną w powietrzu. Przypomniał 
on, że prezydent USA nie czekając 
na odpowiedź Związku Radzieckie 
go na te propozycje powziął de­
cyzję dokonania prób z bronią nu­
klearną przez. Stany Zjednoczone.

Wyniki zakończonej przed kilku 
dniami belgradzkiej konferencji 
szefów państw niczaangaż.owa- 
nych wykazują, że konieczność 
działania na rzecz pokoju znajduje 
coraz większe zrozumienie. W at­
mosferze tej konferencji — wska­
zał Chruszczów — czuło się szla­
chetne uczucie niepokoju o losy 
ludzkości, dążenie do obrony po­
koju, do położenia na zawsze kre 
su kolonializmowi.

W dziele zapewnienia pokoju na 
całym świecie wielka rola przy­
pada przyjaźni radziecko-indy  J- 
skiej. Rząd radziecki — podkreślił 
Chruszczów — uczyni wszystko dla 
umocnienia tej przyjaźni w imię 
dobra narodów obu krajów, w in­
teresie pokoju na całym świecie. 
Rząd radziecki, naród radziecki u­

czynią wszystko, aby kontakty 
gospodarcze, naukowe, techniczne, 
kulturalne i inne między ZSRR a 
Indią coraz bardziej się rozwija­
ły i umacniały.

Następnie zabrał głos pre­
mier Indii, Nehru. Podkreślił on 
że zawsze sprawia mu przy­
jemność odwiedzanie Związ­
ku Radzieckiego. Umożliwia 
to — powiedział on — bezpo­
średnie obserwowanie marszu 
narodu radzieckiego naprzód w 
budowie nowego społeczeń­
stwa i w rozwoju nauki.

Nehru oświadczył, że aczkol­
wiek pochłonięty jest problemami 
stojącymi przed jego krajem, my­
śli wciąż o powstałej ostatnio sy­
tuacji międzynarodowej. Pokój 
jest pilną potrzebą narodów — 
podkreślił Nehru. W ZSRR donio­
słe znaczenie utrzymania pokoju 
czuje się nawet bardziej niż w ja­
kimkolwiek innym kraju.

Związek Radziecki występuje za 
całkowitym i powszechnym roz­
brojeniem, aby na zawsze skoń­
czyć z niebezpieczeństwem wojny. 
My, w Indii — kontynuował Neh­
ru — zawsze byliśmy i jesteśmy za 
pokojem. Nasze nadzieje i plany 
zostałyby pokrzyżowane, gdyby 
wybuchła wojna. Wzywamy wszy­
stkie wielkie mocarstwa, które w 
ręku Swym trzymają klucze po­
koju, by uczyniły wszystko co w 
ich mocy, aby zapobiec groźbie 
wojny.

Nehru zakomunikował, źe przy­
wiózł list do szefa rządu radziec­
kiego, Chruszczowa od uczestni­
ków belgradzkiej konferencji 
państw niezaangażowanych. W li­
ście tym — oświadczył on — wy­
raża się troskę o losy ludzkości.

Poinformował też, że list ucze­
stników konferencji do prezyden­
ta USA zawiera apel wzywający 
do rokowań. Jestem przekonany — 
powiedział Nehru — że rokowania 
mogą doprowadzić do owocnych 
wyników. Rokowania, które stały 
się obecnie pilną koniecznością, 
będą mogły utorować drogę do pa­
lącego problemu całkowitego roz­
brojenia. (PAP)

600 wioślarzy walczy 
o tytuł mistrza Polski

jak wypadną osady poznańskie

Dziś i jutro odbędą się na Jeziorze Maltańskim regaty wioślarskie 
• mistrzostwo Polski w kategorii seniorów. Będą one sprawdzianem 
siły i poziomu naszych wioślarzy, szczególnie tych, którzy nie sta­
wali do eliminacji przed regatami o mistrzostwo Europy. — O nich 
praktycznie wiemy niewiele. O naszych najlepszych, tych, którzy 
reprezentowali nasze barwy na mistrzostwach Europy, wiemy na to- 
miast, że nie wypadli tak, jak się tego po nich spodziewano.

Jeszcze nigdy nie było tak spo 
kojnie przed wioślarskimi mi 
strzoetwami Polski. Zawsze 

wokoło tej wielkiej dorocznej ba­
talii, w ośrodku poznańskim, tak 
silnym w okresie międzywojen­
nym, panował żywy ruch, duże 
zainteresowanie nie tylko wśród 
załóg i działaczy, lecz całego spo­
łeczeństwa.

Co jest przyczyną takiego, nie- 
pocieszającego stanu rzeczy,

Naszym zdaniem — streszczają 
się one przede wszystkim w czte­
rech następujących punktach: 
a) Termin mistrzostw jest zbyt 

późny. Jak się okazuje nie

Sukces „Głosu" 
w turnieju tenisowym 

dzienn.karzy
Wczoraj rozpoczęły się pierw­

sze dziennikarskie mistrzostwa Po­
znania w tenisie. Pierwszy dzień 
rozgrywek stał się wielkim sukce­
sem reprezentantów naszej redak­
cji. Z pięciu dziennikarzy „Gło­
su” którzy startowali w turnieju 
najpierw czterech zakwalifikowa­
ło się do ćwierćfinałów a następ­
nie dwóch — red. red. Biniek i 
Knapik wywalczyło półfinał.

Szczególnie zaciętą bratobójczą 
walkę stoczyli w ćwierćfinale dwaj 
„Głosowcy” Knapik i Stabrowski. 
Wygrał pierwszy 8:6, 8:6, mimo że 
jego przeciwnik uważany był za 
faworyta turnieju. Niemniej atrak 
cyjny był pojedynek nestora mi­
strzostw red. Gołębniaka (Polskie 
Radio) z naszym kolegą Binkiem. 
Przy stanie 7:5, 3:6 red. Gołę- 
bniak skreczował. No, cóż, lata 
robią swoje. Ale za ambicję należą 
się kol. Gołębniakowi słowa uzna­
nia.

Dziś rozgrywane będą walki pół­
finałowe. Grają red. red. Biniek 
(„Głos”) z Dolatą (Telewizja) oraz 
Garczarezyk („Gazeta”) z Knapi­
kiem („Głos”), (m)

Piłka nożna

Legia - Polonia Byt. 4:1
W meczu o mistrzostwo I ligi sto 

łeczna Legia pokonała Polonię By 
,tom 4:1 (2:1), zdobywając bramki 
przez Żmijewskiego 2, Strzykal- 
skiego i Błażejewskiego.

Spotkanie piątkowe nie zmieniło 
sytuacji w tabeli. Polonia Bytom 
mimo porażki jest nadal wicelide 
rem. Prowadzi Górnik.

W spotkaniach o mistrzostwo I 
iigi odbędzie się w niedzielę tylko 
jeden mecz: w Bydgoszczy spotka 
ją się Zawisza z Wisłą. W rozgryw 
kach o mistrzostwo II ligi oba ze 
speły wielkopolskie walczą na ob­
cych boiskach. W Gdyni Olimpia 
zmierzy się z Arką, w Gliwicach 
Calisia z Piastem.

Kolarski wyścig Stomila 

sprzyja zainteresowaniu, mimo, 
że Poznań szczyci się obecnie 
posiadaniem tak wspaniałego 
toru regatowego, najlepszego w 
kraju.

b) Po rozegraniu regat o mi­
strzostwo Europy, vr których 
nasze wiosła nie zachwyciły, 
społeczeństwo nie spodziewa się 
ciekawszych pojedynków. Ba, 
nawet obawia się, by torów nie 
zjeżdżały osady w. o. Tak już 
bywało. Gdyby mistrzostwa Pol 
ski odbyły by się przed regata­
mi o mistrzostwo Europy, ną 
pewno wypadłyby ciekawiej.

c) Poziom wioślarstwa wielkopol- 
skiego bardzo wolno przybliża 
się do czołówki polskiej. Z tych 
względów brak tego wielkiego 
wabika, jakim jest patriotyzm 
lokalny, bez którego nie może 
zresztą się obejść w mniejszym 
czy większym stopniu żadna 
niemal dyscyplina sportowa.

d) Organizatorzy dwudniowych re­
gat mało dołożyli starania pro­
pagandowego. Zaledwie 2—3 
notatki w lokalnych pismach, a 
trudem wyłapane przez sprawo­
zdawców, mało uwagi poświę­
conej w pismach sportowych 
itp. to wszystko składa się na 
to, że o pięknej imprezie głu­
cho.

Do regat na Malcie zgłosiło się 
około 600 wioślarzy i wioślarek 
około 170 osadach. Ogółem odbę- 
dzię sie 27 biegów. Faworytem do 
mistrzowskiego tytułu jest Zawi­
sza z Bydgoszczy. A może inny z 
klubów pokusi się o zdobycie te­
go miejsca? Poznańskie kluby zgłcM 
siły 90 zawodników.

Interesuje nas start poznańskich 
zespołów. Trudno o ich szansach 
cośkolwiek mówić. Oby wypadły 
jak najkorzystniej.

TAD. PACZKOWSKI

Rowerem na Pałuki
16—17 bm. Komisja Turys- 

tyki POZKolarskiego przy współ­
pracy zainteresowanych związ­
ków województwa bydgoskiego 
organizuje rajd kolarski do Żnina4

Zgłoszenia przyjmuje w Pozna­
niu sekretariat POZKol. pl. Ko4 
legiacki 17 pokój 109 (od godz^ 
16—19) z jednoczesnym wpłace­
niem wpisowego 10 zł. (dla uczą­
cej się młodzieży 5 zł.)

Piękno przyrody i liczne zabyt­
ki lezące na Ziemi Pałuckiej da­
dzą z pewnością uczestnikom raj­
du moc wrażeń i pełne zadowo­
lenie. (x)

Spotkanie 
z:elonych hokeistów

W Środzie London - Indians po 
konał Polonię Środę 4:0.

W POZNANIU Repr. Poznania —1 
drużynę Kadry Narodowej JU 
niorów 2:4.

" Lipsk — Budapeszt

Wyłamany „języczek u wagi“
Konferencja 25 szefów państw i szefów rzą­

dów państw niezaangażowanych, wydelego­
wała prezydenta Nkrumaha i premiera Nehru — 

do Moskwy oraz prezydentów: Sukarno i Modi- 
bo Keite — do Waszyngtonu. Mieli oni doręczyć 
i w bezpośrednich rozmowach przedyskutować 
z premierem Chruszczowem i prezydentem Ken- 
nedy’m — apel pokoju i deklarację — uchwalo­
ne na zakończenie obrad w Belgradzie.

Konferencja belgradzka w deklaracji postawi­
ła sprawę jasno, kierując swych wysłanników 
do dwóch mocarstw, od których zależy normali­
zacja napiętych stosunków w świecie. Jeśli jed­
nak premier Chruszczów przyjął natychmiast — 
bez /.wracania nadmiernej uwagi na protokół 
dyplomatyczny — Nkrumaha i Nehru, w Wa­
szyngtonie ogłasza się, źe Kennedy nic przyj- 
mie prezydentów Sukarno i Modibo Keite wcze­
śniej, niż 12 września. A zatem aobaj prezyden­
ci muszą poczekać...

Z Jednej strony mamy więc znów jeden wię­
cej akt dobrej woli, z drugiej wstrzymywanie 
się od rozmów, Jeżeli tylko występują nowe 
siły, proponujące niezwłoczne rozładowanie na­
pięcia w świecie. Nietrudno znaleźć odpowiedź 
na taką właśnie decyzję Kennedy’ego. Deklara­
cja niezaangażowanych zawiera bowiem to, cze­
go z niepokojem na Zachodzie oczekiwano. Mi­
mo uprzednich zabiegów przeróżnych wysłanni­
ków prezydenta USA — szefowie państw nie- 
zaangaźowanych -wypowiedzieli się nie po my­
śli kół zimnowojennych, lecz, w sposób zbliżony 
do stanowiska rządu radzieckiego 1 jego wcze­
śniejszych 1 jakże licznych propozycji pokojo­
wych. Sposób zaś, w jaki prasa północno ame­
rykańska, a również zaehodnioniemiecka po­
traktowała szefów państw niezaangażowanych,

występujących z problemami międzynarodowy­
mi najwyższej rangi — pokoju, rozbrojenia, zli­
kwidowania wszelkich przejawów kolonializmu 
i imperializmu, rozwiązania kwestii Berlina bez 
użycia siły, czy reorganizacji sekretariatu ONZ 
— świadczy o nieprzychylnym przyjęciu wyni­
ków konferencji.

W wielu komentarzach znaleźć można wyli­
czenie sum, jakie to USA ofiarowały w ramach 
pomocy gospodarczej krajom neutralnym. Przy­
pomina to zwyczaje lichwiarza, zwłaszcza, że 
obliczeniom towarzyszą całkiem niedwuznaczne 
groźby: wstrzymania pomocy ekonomicznej. O- 
kreślone koła Zachodu wywierają również presję 
w kierunku przeanalizowania polityki rządu a- 
merykańskiego w zakresie udzielania pomocy 
finansowej, bardziej przyjacielsko nastawionym 
do USA „użytkownikom”.

Rozumiemy rozgoryczenie Zachodu. Nie­
wdzięczni „neutraliści”, którzy mieli być pro- 
NATOwskim Czy proSEATOwskim języczkiem u 
wagi wydarzeń, nie dają się -wciągnąć w śliski za u 
lek zimnej wojny. Co więcej: języczek ów prze­
ważył zdecydowanie szalę zwolenników pokoju 
na świecie. Kurczą się wpływy Zachodu w pań­
stwach, dotąd od niego zależnych. Coraz trud­
niej Jest tradycyjnym mocarstwom wpływać na 
politykę państw, gospodarczo nierozwiniętych 
1 wywoływać — w razie niekorzystnego dla sie­
bie układu — rewolucje pałacowe, tak częste do 
niedawna, np. w Ameryce Łacińskiej. Jakże 
wymowne są ostatnie wydarzenia w Brazylii. 
Choć po cichu w Pentagonie liczono na wojnę 
domową, Brazylijczycy postanowili sami o so­
bie. Kompromis brazylijski jest więc jeszcze 
jedną porażką polityki zagranicznej USA.

JANUSZ MARCISZEWSKI

służy do „przekupywania innych 
krajów, aby możliwie długo popie­
rały imperialistyczną politykę”. 
Gazeta stwierdza, że „antyimperia 
listyczne kraje nie doznają szkody 
przez zerwanie stosunków z kra­
jami imperialistycznymi”. Te je­
dnak — jej zdaniem — powinny 
się zastanowić czy mogą sobie po­
zwolić na utratę azjatyckich i afry 
kańskich źródeł surowców i ryn­
ków zbytu. (PAP)

Włoskie próby 
rakietowe

Na poligonie Salto di Quirra 
(Sardynia) wystrzelone zosta­
ły dwie rakiety typu „Nike 
Asp”, osiągając wysokość 250 
kilometrów. Celem doświad­
czeń było zbadanie warstw at­
mosfery, zgodnie z programem 
ustalonym przez włoskie mi­
nisterstwo obrony i amerykań­
ską Agencję Badań Kosmicz­
nych NASA. Była to szósta i 
siódma próba tego rodzaju.

PAP

Sekcja kolarska KS Stomil or­
ganizuje 10 bm. wyścig szosowy 
dla zawodników posiadających 
I, II, III, i IV licencję. Start na­
stąpi o godz. 10 z boiska sporto­
wego Stomila. Licencja I i II ma 
do przebycia dystans 150 km na 
trasie Poznań — Kórnik — Środa — 
Nowe Miasto — Mieszków — Jaro­
cin — Poznań; licencja III — dy­
stans 80 km z Poznania przez Kór­
nik — Środę — Erodowo i z powro 
tem do Poznania, zaś licencja IV 
będzie miała do pokonania 42 km 
z Poznania do Kórnika i z powro­
tem. Wyścig rozgrywany jest o
puchar przechodni Dyrektora Za­
kładów Przemysłu Gumowego 
„Stomil”, (st)

Koszykarkom Olimpii
za pozdrowienia przesłane dla 
Czytelników „Głosu” i redak­
cji sportowej z pobytu ni Sy­
cylii serdecznie dziękujemy. 
Życzymy najpomyślniejszych 
wyników w rozgrywkach naj­
bliższego sezonu, (p)

‘'-w;

TKIM,GDZIE.

Sobota, 9 września
Godz. 9.00 — Wioślarskie mistrzo­

stwa Polski seniorów. Na Je­
ziorze Maltańskim. Dalszy ciąg 
o godz. 15.

Godz. 16.00 — Old Boy’e KS War­
ta — KS Blask. Mecz piłki noż­
nej o Puchar Polski.

Godz. 17.00 — Old Boy’e Budow­
lanych — Stomil II. Mecz pił­
karski o Puchar Polski. Boi­
sko WSWF przy ul. Marchlew­
skiego.

— Lipsk Kadra juniorów Polski. 
Mecz hokeja na trawie w ra­
mach turnieju miast.

Godz. 17.30 — Lech — Stendahl 
NRD. Mecz piłkarski dwóch ze 
społów I-ligowyćh. Boisko na 
Dębcu.

•Godz. 18.00 — Mityng bokserski z 
udziałem pięściarzy całej Wiel 
kopolski.
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W państwie „cudu gospodarczego44

Koszary zamiast szkół
Wczoraj i dziś ludzi 

żelaznych szlaków
Z

acznijmy od stwierdzeń podstawowych. 
Polska straszliwie zniszczona wojną, ja­
ką rozpętał barbarzyński faszyzm nie­
miecki, wchodząc w nowe tysiąclecie 

swej państwowości, czci godnie tę rocznicę: „ty­
siąc szkół na Tysiąclecie”. Niewiele było — chy­
ba nawet w dziejach tysiącletnich Polski, nie 
tylko naszego szesnastolecia — takich haseł, kto 
re stały się tak jednoznacznie własnością całego 
narodu, które zamieniły się w czyn podjęty 
właśnie przez cały naród. Pośród szkół, jakie 
wznosimy, wiele, bardzo wiele stanęło już, staje 
i stanie na odzyskanych w 1945 roku ziemiach 
nadodrzańskich i nadbałtyckich. Nie tylko dla­
tego, że szczególnie licznie rośnie tu nowe, mło­
de pokolenie Polaków, dzieci urodzone na tej 
starej, choć tak późno odzyskanej polskiej ziemi. 
Także dlatego, że szkół było tu niezmiernie ma­
ło i że były one w katastrofalnym stanie: prze­
starzałe budynki, a nieraz wręcz rudery.

To nie demagogia: to praw­
da, gdy mówimy, że najważ­
niejsze i najliczniejsze były 
tu w okresie niemieckim ko­
szary. Przykład 21 wyższych 
uczelni i niemal 40 tysięcy 
studentów studiujących na 
tych ziemiach, przeciw zale­
dwie dwu wyższym uczelnioin 
i siedmiokrotnie mniejszej niż 
dziś liczbie studentów okresu 
niemieckiego — ma swoją wy 
mowę Pokój, praca, nauka, 
oświata — to hasła praktycz­
nie realizowane przez Polskę 
ludową od zarania odrodzo­
nej państwowości polskiej. My 
zamiast koszar, budujemy tu 
szkoły.

Oświata - 
kopciuszkiem 

lViemcy Zachodnie chełpią 
■ł ’ się swym „cudem gospo­

darczym”, acz — przyznając 
istotnie wielki rozwój gospo­
darczy tego państwa — wie­
my, jakie były przyczyny tego 
„cudu”, który z cudami nie 
ma nic wspólnego. Warto jed­
nak prześledzić politykę rzą­
du Adenauera na odcinku tak 
pozornie oczywistym w każ­
dym kulturalnym i rzeczywi­
ście demokratycznym pań­
stwie. w państwie istotnie po­
kojowym, jakim jest oświata

Szkoła świecka
a wolność sumienia

W ostatnich tygodniach w 
związku z realizacją po­
stanowień ustawy o roz 
woju systemu oświaty i 

wychowania niektórzy przed­
stawiciele hierarchii kościel­
nej — nie po raz pierwszy 
zresztą — usiłują siać niepo­
kój i sugerują społeczeństwu 
jakoby miało miejsce „uszczu 
planie” praw rodziców wie­
rzących do religijnego wycho 
wania swych dzieci. Bezpo­
średnią przyczyną tych oskar­
żeń dostojnicy kościoła czynią 
zarządzenia Ministra Oświaty 
z 19 sierpnia br. w sprawie 
punktów katechetycznych. 
Oskarżenia te są bezpodstaw­
ne i całkowicie rozmijają się 
z faktami.

Ustawa, uchwalona 15 lipca 
br. przez Sejm, z art. 2 mówi;

„Szkoły i inne placówki 
oświatowo-wychowawcze są 
instytucjami świeckimi. Ca­
łokształt nauczania i wycho­
wania w tych instytucjach 
ma charakter świecki”.
Religia jest sprawą prywat­

ką obywateli a świeckość szko 
b' — naturalną konsekwencją 
uznania tego faktu. Wynika 
°na również z zasady rozdzia­
łu kościoła od państwa. Prze­
strzeganie tych zasad w pełni 
zabezpiecza rzeczywistą wol­
ność sumienia i wyznania, to­
lerancję wyznaniową i prawo 
każdego człowieka do okresie 
nia swego stosunku wobec re 
hgii. Zasada świeckości szkoły 

narusza żadnego warunku 
Wolności wyznania. Nie godzi 
°na ani w prawo przynależ­
ności do określonego związku 
Wyznaniowego, ani w prawo 
do udziału w praktykach reli 
Sijnych i tradycyjnych impre- 
^ach kościelnych, ani w prawo 
do korzystania z posług rell- 

i nauka. Zwłaszcza, że w pro 
gramach wyborczych wszyst­
kich partii politycznych, za­
gadnieniu temu zawsze po­
święca się dużo miejsca.

Jest tak również obecnie w 
programie wyborczym CDU/ 
CSU. Czytamy w nim:

„Gruntowne wykształcenie na­
szych dzieci, od szkoły podsta­
wowej po Uniwersytet. Rozbudo­
wa urządzeń oświatowych i ba­
dawczych, budowa boisk sporto­
wych, sal gimnastycznych i pły­
walń.”

Podobne przyrzeczenia skła 
dał jednak Adenauer i kiero­
wana przez niego partia przed 
czterema laty, w przeprowa- 
azanej wówczas kampanii 
przedwyborczej. Jednakże już 
w 15 miesięcy po wyborach, 

‘zachodnioniemiecki ilustrowa­
ny tygodnik „Miinchener Illu- 
strierte” uważał za konieczne 
napisać następujące słowa:

„Czy nasze dzieci mają stać się 
durniami epoki atomowej? Je­
żeli nic się nie zmieni, wów- 
czas... I co najgorsze: państwo, 
które pakuje miliardy w zbroje­
nia, wydaje się nic widzieć ko­
nieczności radykalnej likwidacji 
tej mizerii naszych szkół.”
Analizując alarmujący stan • 

wiedzy uczniów szkół zachó- 
dnioniemieckich w zakresie 
dziejów najnowszych (hitle-

gijnych, lub w nauczanie 
sad religii.

Doświadczenie wskazuje 
zbicie, że oddzielenie 

nie 
na-

uczania religii od szkoły usu­
wa wiele trudności społeczno- 
wychowawczych, zapewnia jed 
ność atmosfery wychowaw­
czej, znoii sztuczny podział na 
młodzież wierzącą i niewie­
rzącą, umożliwia szkole skon­
centrowanie się na jej pod­
stawowych konstruktywnych 
zadaniach wychowawczych.

Celem nauki, prowadzonej w 
szkole jest przygotowanie mło 
dzieży do życia i pracy zawo­
dowej. Zapewniając młodzieży 
niezbędny zasób wiedzy, szko­
ła powinna jednolicie wycho­
wywać młodzież w duchu przy 
wiązania do ojczyzny, do ustro 
ju socjalistycznego i w duchu 
pracy dla kraju. Taki kieru­
nek wychowawczej pracy szko 
ły jest w zgodzie z praktyką 
naszego życia społecznego, któ 
rą charakteryzuje to, że milio 
ny ludzi pracy — niezależnie 
od przekonań religijnych — 
uczestniczą w budowie socja­
lizmu.

Ustawa sejmowa o rozwoju 
systemu oświaty i wychowa­
nia została przyjęta przez ca­
łe społeczeństwo z pełną apro­
batą. Również postanowienie 
o świeckości szkoły spotkało 
się ze zrozumieniem ze strony 
rodziców.

Już przed paru laty w wieki 
miastach, m. in. w Częstocho­
wie, Ostrowcu i in,. niemal 
wszyscy rodzice zrezygnowali 
ze zgłaszania swych dzieci na 
naukę religii w szkole, kieru­
jąc je do kościelnych punk­
tów katechetycznych w prze­
konaniu. że nauka religii poza 
szkołą jest rozwiązaniem ze 
wszech miar korzystniejszym. 
W ostatnim roku szkolnym w 
całym krain nauka religii — 
za zgoda rodziców — odbywa*

(Ciąp dalszy na str. 4) 

ryzm i jego zbrodnie, II wojna 
światowa itd.) popularny ty­
godnik zachodnioniemiecki 
„Welt am Sonntag” w nume­
rze z 3. V. 1959 r. pisał:

„Wiadomo, że nasze państwo 
zaniedbuje szkoły pod względem 
finansowym. Za mało jest budyń 
ków szkolnych, stąd nauka pro­
wadzona jest na zmianę i w kla­
sach jest zbyt wielu uczniów. 
Zbyt niskie jest uposażenie na­
uczycieli i na skutek tego brak 
właściwej liczby nauczycieli no­
wych.”

Nauczycieli „nowych” nie 
tylko w sensie ilościowym. 
Chodzi także o pedagogów ma 
jących zasadniczy wpływ na 
wychowariie dzieci i młodzieży 
w NRF, prowadzone przez 
wczorajszych aktywistów hi tle 
rowskich. Ale to zagadnienie 
odrębne. Wróćmy do proble­
mu: szkoła i koszary. * >

U nich i u nas

W ramach obecnej kampa­
nii przedwyborczej ugru 

powania i siły postępowe w 
NRF przedstawiają bilans fuk 
tycznego stanu szkolnictwa w 
państwie ,,cudu gospodarczc- 

. go”. Oto rezultaty obliczeń.
Aż 8500 szkół jednoklase- 

wych, tj. jedna trzecia wszyst 
kich szkół w NRF! W bieżą­
cym roku, gdy w państwie 
tym wprowadzono* w życie 
dziewięcioletni system naucza 
nia, brak jest... 65 tys. izb 
szkolnych. Co druga szkoła 
podstawowa pracuje na zmia­
nę i ma poważne trudności z 
objęciem wszystkich dzieci 
nauczaniem. Skutki są oczywi­
ste. Jak podają te same źró­
dła, stwierdzono, że 60 proc, 
dzieci w wieku szkolnym ce­
chuje wysoka nerwowość, jako 
wynik warunków nauczania, 
25 proc, cierpi na skrzywienia 
kręgosłupa itd.

Stwierdza się ponadto brak: 
14 700 boisk sportowych, 31 
tys. miejsc do zabawy dla dzie 
Ci, 10 400 hal gimnastyoznycn, 
2 400 otwartych pływalń, 435 
hal pływackich.

Oto bilans warunków oświa 
ty w „pokojowym”, „demokra 
tycznym” państwie Adenauera. 
I porównajmy te liczby z wy­
nikami naszymi, w kraju któ­
ry na skutek wielokrotnych 
agresji imperializmu niemiec­
kiego podjął w 1945 roku od­
budowe swej państwowości w 
szczególnie trudnych i tragtcz 
nych warunkach. W roku 
szkolnym 1959/60 na ogólną 
liczbę 25 826 szkół podstawo­
wych. zaledwie 7 899 miało 
sześć klas, lub mniej, pozosta­
łe, to szkoły siedmioklasowe. 
Siedmioklasówki w miastach 

KO R DA

TEN GOSC MUSIAŁ DOBRZE STRZELAĆ
Obserwowałem Skowronka przy śniadaniu. Nie zauwa­

żyłem w nim niczego szczególnego. Był to człowiek chudy 
i nieruchawy, ale z pewnością silniejszy, niż można było 
sądzić na pierwszy rzut oka. Najbardziej rzucała się w 
oczy niezwykła zwinność rąk, tak bardzo kontrastująca 
z niezgrabnymi ruchami ciała. Długie, czułe palce opero­
wały nożem i widelcem z doskonałą precyzją. Tak sobie 
zawsze wyobrażałem ręce włamywacza.

Rychło jednak przeniosłem wzrok na Olę. .
Jej piękna twarz nie wyrażała niczego — poza zwykłą 

uprzejmością. Żadnego cieplejszego spojrzenia, najmniej­
szego grymasu ust, nawet najdrobniejszego odruchu. Czyż­
bym był. dla niej znów jednym z wczasowiczów — nikim 
więcej?

Pod koniec śniadania zjawiła się Basia z wiadomością, 
że do miasteczka przyjechał cyrk i zaproponowała, by 
pójść na popołudniowe przedstawienie. Projekt ten wy­
wołał większe zainteresowanie niż można było przypusz­
czać. Wczasowicze podzielili się na dwie grupy: Szuplicka 
i Ryssy starali się udowodnić, że cyrk to gigantyczna 
szmira, co napotkało na gorące protesty pozostałych.

W tym chyba tkwi urok wczasów — myślałem. — 
Właśnie w tym, że sprawy błahe, na które normalnie nie 
zwróciliśmy uwagi, tutaj nabierają znaczenia. Pogodny 
ranek jest wielkim szczęściem, deszcz oznacza zbiorową 
żałobę. Co oznaczało wydarzenie tak niecodzienne, jak 
morderstwo? Zdarzyło się zaledwie cztery dni temu. Czy 
to ożywienie nie jest nieco sztuczne? I u kogo?

W hallu dopadła mnie Szuplicka •
— Idzie pan do cyrku?
— Szczerze mówiąc, nie przepadam, ale skoro wszyscy 

idą... Na wczasach działa prawo stada.
— Ma pan rację. Ale co słychać w Warszawie?

Znalazł pan czas, by zainteresować się tymi spalonymi 
magazynami?

— Śledztwo nie jest jeszcze ukończone toteż nie chciał- 
bym... — zająknąłem się. — Pani rozumie, w pracy dzien­
nikarskiej zależy nam na najlepszych stosunkach z proku­
raturą...

— Ro-zumiem, jak najbardziej — skinęła głową. — Osta­
tecznie nic mi do tego; byłoby jednak przykro, gdyby 
moja paczka rozwiała się z dymem. Cóż, trzeba liczyć na 
to, że znajdą i złodzieja i paczki, bo ten pożar z pewnością 
był sfingowany.

Odetchnąłem z ulgą i zrejterowałem do biura, czując 
że Szuplicka odprowadza mnie pobłażliwym uśmiechem.

Dałbym wiele by wiedzieć, czego się ona domyśla, co wie 
o całej sprawie, jednej i drugiej. I dlaczego uśmiecha się 
w ten idiotyczny sposób.

— Dobrze, że pan przyszedł — rzekła Basia. — Jest list 
do pana. Niech pan spokojnie przeczyta, a ja tymczasem 
poproszę kucharkę.

— Kucharkę? Nie jestem głodny.
— Zwierzyła się, że ma coś ważnego do powiedzenia. 

Coś, co łączy się z morderstwem.
— A, skoro tak, nabieram apetytu.
Na kopercie widniało zamaszyste pismo „Kryminała”. 

Ejźe, nie spodziewałem się, że spisze się tak gracko i wy- 
śle list jeszcze wczoraj! Rozdarłem spiesznie kopertę.

„Śledztwo w sprawie Szypulskiego prowadzi Warsza­
wa — pisał „Kryminał”. — Na razie nic nie chcą mówić, 
wiadomo, śledztwo trwa. Wiem, że posadzili jakiegoś fa­
ceta. Inżynier, nazywa się Zbigniew Podbielśki. Dowo­
dów nie mają, ale poszlaki ciężkie. Udało mi się także 
wyniuchać orzeczenie z sekcji: kaliber 6.35, Walter. Kula 
w lewej komorze serca, śmierć nastąpiła natychmiast. 
Ten gość musiał dobrze strzelać. Wielka żałoba i popłoch 
wśród warszawskich niebieskich ptaków.

Sprawa magazynów łączy się z Szypulskim. Ten ktoś, 
kogo złapali przy napadzie, trzyma się twardo. Musiał do­
wiedzieć się, że Szypulski nie żyje. bo sypie go na całego. 
Pewnie, co szkodzi naużywać sobie na nieboszczyku? Ale 
wiadomo, skądinąd, że Szypulski naprawdę maczał palu­
chy we włamaniu do magazynów celnych Dostarczył np. 
samochodu. Jak wiesz, wlazł na nich strażnik, więc go 
zastrzelili i podłożyli ogień dla zatarcia śladów. Jeżeli tv 
zakatrupiłeś Szypulskiego, zniszcz list, gdyż nie mam przy­
jemności oglądać mamra od tamtej strony.

P. S. Romuald okazał się niezłym ptaszkiem. Wywodzi 
się ze sławnego rodu mistrzów od mokrej roboty i został 
w czterdziestym ósmym skazany na trzy lata za udział 
w napadzie ulicznym. Zwolniony przedterminowo za do­
bre zachowanie sie. Chyba wystarczy? Może przyjade do 
Ciebie jutro na rybki. Albo pojutrze. Albo w ogóle nie.”

(c. d. n.)

MAURYCY
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stanowiły w 'tym roku 97,8 
proc, a na wsi 64,7 proc, (dla 
porównania, w roku 1949'50 
zaledwie 36,8 proc, szkół wiej 
skich było siedmioklasowych).

Stare hasto 
obowiązuje

W tym samym czasie, kiedy 
sytuacja szkolnictwa w 

N~F przedstawia się raczej 
katastrofalnie, budżet tego pań 
siwa nie może znaleźć środ­
ków na podjęcie akcji budowy 
i unowocześnienia szkół. Takie 
już biedne jest to państwo 
‘.cudu gospodarczego”. Ale jed 
nocześnie znajduje ono środki 
i to pokaźne, na zbrojenia: w 
ciągu ostatnich czterech lat 
wydano na ten „pokojowy”.cel 
ponad 50 mld. marek, a mini­
ster Strauss domaga się już 
dziś poważnego podwyższenia 
budżetu wojennego na rok 
1962, do wysokości 15 mld. ma­
rek. Jak wyliczono, kwoty prze 
znaczone wyłącznie na broń 
pancerną wystarczyłyby na za 
spokojenie wszelkich potrzeb 
szkolnictwa w NRF.

Nie naszą jednak jest rzeczą 
pouczać innych, jak mają się 
rządzić. Możemy jedynie wska 
zywać na te dysproporcje z 
dwu przyczyn; że Adenauer 
prowadzi ponownie tę samą, 
obłąkańczą politykę co nie­
którzy jego poprzednicy, po- 
wtóre zaś, że przytoczone tu 
dane są ciekawą — jak są­
dzimy — ilustracją do treść:... 
„cuda gospodarczego” NRF.

Obowiązuje tam snąć stare, 
pruskie hasło: koszary zamiast 
szkół!

EDMUND MĘCLEWSKI

Prototyp dieslowskiej lokomotywy elektrycznej T 658 prze­
znaczonej dla pociągów towarowych.

Fot. — CAF

Wywiad z priew. ZGZZ Prac. Kolejowych

17" ażdego dnia i każdej nocy, w upał i mróz, w niedziele 
i święta, po naszym kraju gęsto pokrytym siecią szla­

ków kolejowych — kursuje kilkanaście tysięcy pociągów pod­
miejskich, dalekobieżnych i towarowych. Motorem każdego 
z nich jest — kolejarz. Armia pracowników żelaznych szla­
ków — tych zatrudnionych bezpośrednio na PKP i w zakła­
dach ściśle związanych z koleją — wynosi blisko pół miliona 
osób. O warunkach kolejarskiego życia rozmawiamy z prze­
wodniczącym ZG Związku Zawodowego Pracowników Ko­
lejowych, Eugeniuszem Grochalem.

— Co zrobił Związek na prze- święcą bardzo dużo uwagi, Z 
strzeni ostatnich kilku lat, aby 

uległy poprawie warunki by­
towe kolejarzy?
— Największym osiągnię­

ciem jest niewątpliwie uregu­
lowanie czasu pracy na kole­
jach. Wszyscy zatrudnieni prze 
szli faktycznie na 8-godzinny 
dzień pracy, a pracujący na 
zmianach nocnych i dziennych 
— są zatrudnieni tylko przez 
200 godzin w miesiącu. Sprawa 
ta. której nie można było za­
łatwić przed wojną i przez wie 
le lat po wojnie — została o- 
statecznie uregulowana.

— Najtrudniejszym problemem 
są na pewno płace...
— Tak — ale i w tej dzie­

dzinie zmieniło się na lepsze. 
Jeżeli przeciętne wynagro­
dzenie kolejarzy w 1957 roku 
przyjąć za 100, to w tym roku 
wyniesie ono 106,9 proc. Śre­
dnia płaca na kolei w pierw­
szym półroczu bieżącego roku 
wyniosła 1580 zł wobec 1462 w 
roku 1957.

— Jak mieszkają kolejarze?
— Problem mieszkaniowy 

jest niezmiernie trudny do 
rozwiązania. Nasz związek 
sprawom mieszkaniowym po- 

roku na rok następuje stopnio­
wa poprawa warunków miesz 
kaniowych. W tym roku zosta­
nie oddanych do użytku z bu­
downictwa kolejowego 4.511 
izb wobec 4.083 izb w roku 1960. 
z budownictwa spółdzielczego 
2.330 izb wobec 1.664 w ubie­
głym roku. Kolejarze otrzymu­
ją również pomoc przy budo­
wie własnych domków

— Kolejarze korzystają z sze­
regu przywilejów...
— Takim przywilejem jest 

Karta Kolejarza. Zapewnia 
ona nie tylko bezpłatną opie­
kę lekarską, ale i bezpłatne 
korzystanie z lekarstw. Wy­
dzielona kolejowa służba zdro­
wia obsługuje dwumilionową 
rzeszę podopiecznych. Dysponu 
je ona własnymi przychodnia­
mi, szpitalami i sanatoriami. 
Wydatki na lecznictwo kolejo­
we w 1960 r. wynosiły 520 min 
zł, wobec 359 min. w 1958 r. 
Nakłady finansowe na opiekę 
lekarską na 1 podopiecznego 
sięgają ponad 300 zł rocznie.

W ostatnim czasie, kolejowa 
służba zdrowia, w sposób za­
sadniczy wpłynęła na popra­
wę warunków sanitarnych w 
miejscach pracy. Przeprowa­
dzono szereg szczegółowych 
badań np. jakości zbiorowego 
żywienia, placówek socjalnych, 
itp. Otwarto również specjali­
styczną poradnię ochrony zdro 
wia dla ujawniania chorób za­
wodowych i zapobiegania im.

— W czym przejawia się tro­
ska związku zawodowego o wła­
ściwy wypoczynek pracowni­
ków kolejowych?
— Kolejarze mają na szero­

ką skalę zorganizowany wypo­
czynek dla rodzin, zwłaszcza 
na wczasach wagonowych. Ko­
lejarze posiadają własne 23 
ośrodki wypoczynkowe w gó­
rach. nad morzem i na Mazu­
rach. W bieżącym roku na 
wczasach wagonowych prze­
bywało 13.500 rodzin, a w do­
mach FWP ok. 14 tysięcy ko­
lejarzy. Na koloniach odpoczy­
wało blisko 50 tysięcy dzieci.

Rozmawiała:
K. SZELESTOWSKA
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Akademia Medyczna
uczelnia ciągle bezdomna

Wieczór Polski 
na Uniwersytecie 

Illinois
Opowieść

W naszym cyklu wywiadów z rektorami wyższych 
uczelni Poznania, przeprowadaanych z okazji inaugu­
racji nowego roku akademickiego, przedstawiamy 
dziś rozmowę z prorektorem Akademii Medycznej 
prof. dr F. Adamanisem.

— Studia medyczne były zaw 
sze bardzo silnym magnesem 
dla absolwentów szkół średnich, 
zamierzających kształcić się 
dalej. Czy w bieżącym roku 
dały się zaobserwować jakieś 
istotne zmiany w liczbie nowo 
wstępujących studentów

— Raczej nie'; liczba ta 
utrzymuje się — z niewielkimi 
odchyleniami — na tym sa­
mym poziomie od kilku lat 
Obecnie mamy na pierwszych 
latach: medycyny — 200, far­
macji — 100 i stomatologii — 
100 studentów. Razem na 
wszystkich latach i wydzia­
łach studiuje 2700^ osób. Nasze 
możliwości w zakresie kształ­
cenia studentów są zresztą po­
ważnie ograniczane bardzo nie 
dogodnymi warunkami lokalo 
wymi Akademii, która jest bo 
dajże jedyną w Poznaniu uczel 
nią nie posiadającą własnego 
gmachu.

— Te kłopoty z pomieszcze­
niami można by więc obecnie 
nazwać problemem nr 1 uczel­

ni? ...

— Bezsprzecznie tak. Włas­
nością Akademii są obeeme 
tylko gmachy Collegium Ana 
tomicum i Stomatologii; za 
wszystkie inne pomieszczenia

[Mieszanka

płacimy wysoki czynsz, jako 
że lokale wypożyczone są od 
Uniwersytetu. Obecnie jesteś­
my w takiej sytucji, iż nie­
które nasze zakłady nie mają 
de facto ani 1 m2 na pomie­
szczenia. Np. katedra środków 
spożywczych jest dotąd nie oh 
sadzana, ponieważ nie ma 
gdzie urządzić pracowni. W 
podobnej sytuacji jest nasz 
wydział farmacji i wszystkie 
jego zakłady i pracownie, mie 
szczące się kątem przy Colle­
gium Chemicum. Nie trzeba 
chyba specjalnie podkreślać, 
iż sytuacja taka poważnie ha­
muje rozwój naukowy uczelni. 
A przecież osiągnięcia nauko­
we Akademii i jej klinik są 
bardzo poważne. Rozwijają s:ę 
prace nad badaniami izotopo­
wymi w klinice chorób we­
wnętrznych, kierowanej przez 
prof. Roguskiego, w klinice 
Anatomii Patologicznej, a tak 
że w dziedzinie farmacji roz­
poczęliśmy współpracę na tym 
polu z katedrą rentgenologicz­
ną. Nasz wydział dał krajowi 
20 profesorów farmacji, pra­
cujących dziś w wielu mia­
stach wojewódzkich. W sa­
mym Poznaniu mamy 100 dok 
torów farmacji (w całej Pol­
sce jest ich 140).

— Czy z domami studenckimi 
ma uczelnia podobne kłopoty? 

— Tu sytuacja przedstawia 
się wręcz tragicznie; w bieżą­
cym roku możemy zaspokoić 
zaledwie 29 proc, studenckich 
potrzeb mieszkaniowych. Uble

gamy sią o przekazanie nam 
DW FWP ,,Lech” w Puszczy­
kowie; jak dotąd bez efektu.

— Domyślam się zatem, iż 
wszelkie prowadzone przez u- 
czelnię inwestycje dotyczą ra­
czej rozbudowy czy przebudo­
wy klinik ...

— Tak, my jesteśmy uczel­
nią, podlegającą Ministerstwu 
Zdrowia, a Ministerstwo to 
da je fundusze przede wszyst­
kim na potrzeby związane ?. 
wyposażeniem klinik — kon­
kretnie z podniesieniem stanu 
liczebności łóżek. Na pomie­
szczenia administracyjne — a 
do nich należą pomieszczenia 
na pracownie naukowe — nie 
mamy funduszy.

Jeśli chodzi o nasze inwe­
stycje na najbliższe lata, wy­
mienić tu należy przebudowę 
Collegium Anatomicum, wy­
mianę sieci instalacyjnej w 
Państwowym Szpitalu Klinicz­
nym im. Święcickiego, budo­
wę kliniki psychiatrycznej i 
pediatrycznej (wnioski o za­
twierdzenie tych budowli po­
słano do Ministerstwa), bu­
dowę ośrodka rehabilitacyjne 
go przy Klinice Ortopedycznej 
AM (projekt w Ministerstwie), 
budowę kotłowni w Państwo 
wym Szpitalu Klinicznym przy 
ul. Polnej oraz budowę inter 
natu przy tymże szpitalu dia 
personelu pielęgniarskiego.

Wszystkie te inwestycje nie 
poprawią jednak sytuacji uczel 
ni jako placówki kształcącej 
nowe kadry służby zdrowia, 
a to jest przecież jedno z na­
szych głównych zadań.

Rozmawiała:

WANDA CHILA

W ramach wymiany naukowej 
pomiędzy USA i Polską — prze 

bywa w Stanach Zjednoczonych 
na 9-miesięęzuym stażu nauko­
wym prodziekan Wydziału Mecha 
nizacji Rolnictwa Politechniki Po­
znańskiej, doc. dr Aleksander Bar 
tosik. Staż swój odbywa on na 
Jednym z 6 największych uniwer­
sytetów USA w Champaign — Ur-
banie, stan 
tecie tym, 
studiuje 21 
rykańskiej 
tów oraz

Illinois. Na uniwersy- 
założonym w 1868 r., 
tysięcy młodzieży ame 
i około 1 tys. studen- 
pracowników nauko-

wspomnieniowa

turystyczna
NOWE SZLAKI

Zarząd Oddziału PTT-K w 
Rabce, przeprowadził ostat­
nio na terenie Beskidu Wy- 

nowe warianty szla­
ków turystycznych. Wrócono 
do dawnej koncepcji przepro­
wadzając w rejonie Lubogosz 
czy szlak przez ośrodek wy­
chowania fizycznego (dawna 
YMCA).

Od czerwonego szlaku bieg 
nącego grzbietem Lubogosz- 
czy przeprowadzono szlak w 
kolorze czarnym, który prowa­
dzi przez „ośrodek", a na po­
graniczu Kasinki Małej i Msza 
ny Dolnej łączy się z istnie­
jącym szlakiem czarnym bieg­
nącym stąd do „Zimnej Dziu­
ry" i na szczyt Szczebla. Dru­
gi dojściowy szlak do obozu 
w kolorze żółtym przeprowa­
dzono od przystanku PKS w 
Kasince Małej.

TŁOK W MORSKIM OKU
Nowo ołwarfa szosa do Mor 

skiego Oka w dni świąteczne 
zatłoczona jest pojazdami do 
granic wytrzymałości. Ostat­
nio przeprowadzane pomiary 
ruchu dały wyniki wręcz za­
skakujące. Na przykład w 
r- ' •jwym dniu tegoroczne­
go ruchu turystycznego, w nie 
dzielę, 23 lipca, na parokilo- 
mełrowym odcinku koło Wo­
dogrzmotów Mickiewicza za­
notowano jednocześnie: 173 
autobusy, 480 samochodów, 
650 motocykli i kilkanaście do 
rożek konnych. Problem regu-

wych zagranicznych .
Poza działalnością i specjalizacją 

naukową, poszczególne środowiska 
zagraniczne usiłują zainteresować 
tamtejszą społeczność akademicką 
swoimi krajami, organizując wie­
czornice, poświęcone; geografii, 
kulturze, gospodarce państw, z któ 
rych pochodzą. Studenci z NRF-u, 
organizując „swój wieczór”, nie 
obyli się łjez akcentów politycz­
nych, wprowadzając do na ogół 
spokojnej, umiarkowanej atmosfe­
ry wieczornic poglądy rewizjoni­
styczne w stosunku do Polski, a w 
szczególności do naszych Ziem Za­
chodnich.

Polscy stypendyści przy współ­
udziale miejscowej Polonii i po­
parciu oraz współudziale Konsula­
tu Polskiego w Chicago, zorgani­
zowali „Wieczór Polski”.

W krótkim czasie miejscowa Po­
lonia zorganizowała w dniu wie­
czornicy wystawę pamiątek pol­
skich, a stypendyści: mgr Tadeusz 
Janowski (architekt z Politechniki 
Krakowskiej),* doc. dr Tadeusz 
Szulczyński (z inżynierii lądowo- 
wodnej Politechniki Gdańskiej) o- 
raz doc. dr Aleksander Bartosik 
(z Politechniki Poznańskiej) zapo­
znali liczne audytorium (około 300 
osób) z problematyką polską, tj. z 
geografią, gospodarką, historią, kul 
turą, stanem zagospodarowania 
Ziem Zachodnich itp. Zaproszony 
na wieczór wicekonsul, mgr Stani­
sław Turbański, omówił zagadnie­
nie nienaruszalności naszych gra­
nic na Odrze i Nysie oraz omówił 
podstawy sojuszu Polski ze Związ­
kiem Radzieckim.

Na wieczór przybyło kilku wy­
bitnych profesorów amerykań­
skich, duże grono studentów, A- 
merykanie i Polacy, osiadli w 
USA. Wymieniony wieczór spo­
tkał się z ogromnym zaintereso- ■ 
waniem społeczności uniwersytec­
kiej.

Na zdjęciu obok: przemawia wi­
cekonsul, mgr Stanisław Turbań­
ski z Konsulatu Generalnego PRL 
w Chicago. Przy stole prezydial­
nym (od lewej): doc. dr Tadeusz 
Szulczyński, prodziekan Wydz. 
Lądowo-Wodnego Politechniki 
Gdańskiej, prof. dr John Cribbet, 
Wydz. Prawa Uniw. Illinois, prof. 
R. Totenberg (Wydz. Muzyczny) 
z córkę, doc. dr Aleksander Bar­

tosik (Politechnika Poznańska).

la

lacji 
staje 
lęcy.

ruchu na tym odcinku
się coraz bardziej Pa*

KALATÓWKI 
PRAWIE GOTOWE

Wielkie sumy pochłaniają 
rokrocznie remonty i konser­
wacje schronisk turystycznych. 
W tym roku w województwie 
krakowskim tylko na remonty 
kapitalne przeznaczono ponad 
4 miliony zł. Ze schronisk ta­
trzańskich generalny remont 
przechodzi właśnie obiekt na 
Kalatówkach, który włączony 
zostanie do eksploatacji 15 
grudnia.

Pan Stanisław Kozłowski z 
Poznania oraz inż. Sitkowski. 
podobno także z Poznania, któ 
rzy byli w Dachau i Buchen- 
wałdzie współwięźniami Bole­
sława Brzezińskiego oraz e- 
went. inni współwięźniowie B. 
Brzezińskiego z wymienionych 
obozów koncentracyjnych — 
proszeni są o zgłoszenie się do 
redakcji.

Przed kilku dniami ukazała się 
nakładem Wydawnictwa Po 

znańskiego nowa książka bydgo­
skiego pisarza, i zarazem artysfy- 
malarza, Mariana Turwida, pt. 
„NOC NAD DOLINĄ".

Trudno w wypadku tej książki 
o ścisłą kwalifikację gatunku lite­
rackiego. Jest to bowiem coś w 
rodzaju eseju, wykorzystującego 
obficie wspomnienia osobiste au­
tora, obserwacje z podróży etc. 
Do najlepszych fragmentów „No­
cy w dolinie" zaliczam rozdziały 
zawierające rozmyślania na te­
maty plastyczne, do czego autor, 
artysta - malarz, ma szczególne 
kwalifikacje. Mam tu zwłaszcza 
na myśli sylwetkę Kaeihe Koll- 
witz, wspomnieniowe wzmianki o 
profesorach Akademii krakow­
skiej oraz o poszczególnych arfy- 
sfach-malarzach. Ciekawe są tak­
że malarskie dywagacje na temat 
fizjognomii hitlerowskich dygni­
tarzy.

Ale Turwid nie ogranicza się 
tylko od tej zewnętrznej, widzia­
nej malarsko sfery zjawisk życia 
okupacyjnego. Narrator, pracow­
nik zakładu malarskiego mistrza 
Dietricha, ma możność — czy ra-
czej musi zmieniać miejsca
swego pobytu, w krąg jego ob­
serwacji wchodzę więc coraz to 
inne sprawy okupowanej Polski 
i Rzeszy — przez wspomnienia 
autora przewijają się przeto w 
coraz to innym oświetleniu spo­
strzeżenia z Bydgoszczy, Pozna­
nia, Wrześni, poznajemy nastroje 
i różnych Niemców w miastach i 
miasteczkach Wielkopolski i Po­
morza, a także Berlina, Wiednia, 
Greiswaldu.

Owe ostatnie miasta poznajemy 
w dwóch perspektywach cza­

su — w okresie wojny i po jej za­
kończeniu, kiedy autor podróżuje 
po NRD jako oficjalny gość nie­
mieckich stowarzyszeń artystycz­
nych. W tych też dwóch perspek­
tywach został ujęty przez Turwi- 
da cały złożony problem wzajem­
nego stosunku Polaków i Niem­
ców, naszych uprzedzeń, utrwa­
lonych niezapomnianymi doświad­
czeniami okupacyjnymi. Nie ukry 
wa także tych uczuć wobec swo­
ich gościnnych gospodarzy narrator 
w czasie spotkań z intelektualista 
mi Niemiec wschodnich, spiera 
się, dyskutuje ze swoim drugim 
„ja” pisarskim.

W tej rozprawie na argumenty ów 
wewnętrzny głos nieufności i nie­
pokoju zostaje pokonany. Autor

ułatwia sobie jednak nieco zada­
nie, przeciwstawiając plastycznie 
skreślonym reprezentantom szla­
chetnych, postępowych Niemców, 
z którymi się zetknął sam i któ­
rych miał możność poznać, opisy 
mniej skonkretyzowane, uogólnio­
ne i przez to prawie abstrakcyjne. 
Pomniejsza to w pewnym sensie 
siłę dowodową argumentacji ale 
przyjęta przez Turwida forma o- 
sobistych wspomnień dawała au­
torowi takie prawa.

Autentyczność, jakaś zaskakują­
ca szczerość wyznań i myśli oraz 
urok niepretensjonalnej gawędy 
oto największe zalety tej nowej 
pracy Mariana Turwida. Przeczy­
tałem ją też jednym tchem, oczy­
wiście bardziej ze względu na au­
tentyczne osoby o których a...or 
opowiada, aniżeli zasadniczą 
ideę której książka służy. Ta bę­
dzie zapewne przyswojona na za­
sadzie prawa o „dodatkowej war 
tości”, ponieważ obrazy z przemie 
nionych po wojnie wschodnich, 
demokratycznych Niemiec zostały 
nakreślone z równą pasją i plas­
tycznością co wszystkie najistot­
niejsze sprawy Polaków w la­
tach wojny.

T ytul książki, „Noc nad doli- 
* ną", jest zbyt mało mówiący 

— jakiś nawet banalny, „ograny", 
można sobie bowiem wyobrazić 
pod tym tytułem każdą pracę li­
teracką, odnoszącą się do okresu 
okupacji. Na szczęście intencje 
pisarza precyzuje okładka, wyko­
nana przez Zygmunta Korlatczy- 
ka. Wołałbym jednak bardziej wy 
raźne podkreślenie autentyczno­
ści tej książki, poprzez słówko 
podtytułu czy nawet zaopatrze­
nie w reprodukcje malarskie, bo 
przecież „Noc nad doiiną" nie 
iesi powieścią w ścisłym tego sto 
wa znaczeniu. I me widzę powo­
du do jakiejś powściągliwości 
autora z tej przyczyny.

Autor wprowadza na wstępie 
swej książki umowną posiać „ciu­
cha nieufności", kiory towarzy­
szy mu w podróży po powojen­
nych Niemczech demokratycz­
nych. Nie mam nic przeciwko po­
staci diabelskiego adwokata, nie 
odpowiada mi tylko sposób, w 
iaki auior polemizuje ze swoim - 
drugim „ja", sposób ponad mia­
rę publicystyczny. Ale, powia­
dam, to tylko margines „Nocy 
nad doliną", która jest poświęco­
na okresowi okupacji, na obsza­
rze przede wszystkim Pomorza i 
Wielkopolski, ukazanych oczami 
reprezentanta sztuki.

FELIKS FORNALCZYK

Marian Turwid: „Noc nad doli­
ną”. Wydawnictwo Poznańskie, 
Poznań 1961, Str. 145 + 3 nlb.

Szkoła świecka a wolność sumienia
(Dokończenie ze str. 3) 
się w ogromnej większości

przypadków już poza terenem 
szkoły.

Ustawa z 15 lipca stworzyła 
ramy dla nauczania religii po­
za szkołą w tzw. punktach ką-
techetycznych w ramach
normalnej działalności parafii. 
Oczywiście, warunki naucza­
nia młodzieży szkolnej zasad 
religii w tych punktach musia 
ły być uregulowane odpowied 
mm zarządzeniem władz oświa 
towych. Wszelkie bowiem zor 
ganizowane formy pracy z 
dziećmi i młodzieżą szkolną 
— muszą podlegać nadzorowi 
władz szkolnych. Chodzi o to, 
by rozkład i ilość zajęć w 
punktach katechetycznych nie 
kolidowały z obowiązkami 
szkolnymi dzieci i młodzieży. 
Chodzi również o to, by ucz­
niowie nie byli nadmiernie ob 
ciążani pracą, i by osoby, pro 
wadzące zajęcia w punktach 
katechetycznych, miały niezbę 
dne do pracy z młodzieżą i 
dziećmi kwalifikacje. Chodzi 
także o zapewnienie przestrze 
gania określonych wymogów 
porządkowych, higieniczno-sa­
nitarnych itp.

Artykuł 39 p. 2 ustawy z 15 
lipca br. głosi że:

..Wszelka działalność po­
zaszkolna oświatowa i wycho­
wawcza orr- inne formy pracy 
z dziećmi i młodzieżą podle­
gają nadzorowi ministra oświa 
ty, który może ustalać zasady 
i warunki prowadzenia tei 
działalności lub pracy”. Na tej 
właśnie podstawie 19 sierpnia 
br. Ministerstwo Oświaty wy­
dało w snrawie funkcjonowa­
nia punktów katechetycznych

zarządzenie, przewidujące, że 
punkty takie mogą być two­
rzone celem udostępnienia na 
uki religij tym dzieciom, któ­
rych rodzice wyrażają takie ży 
czeme. Określając warunki ja 
kim powinno odpowiadać nau­
czanie religii w punktach kate 
chetycznych, zarządzenie pozo 
stawia bez zmian zasady, sto 
sowane poprzednio w szkołach 
wobec nauczania religii, jako 
przedmiotu nadobowiązkowe­
go. Zajęcia nie mogą więc prze 
kraczać 2 godzin tygodniowo, 
a pomieszczenia, w których się 
odbywają muszą być wyposa­
żone w niezbędny sprzęt, mu­
szą spełniać odpowiednie wa­
runki higieniczno-sanitarne i 
nie mogą być nadmiernie za­
gęszczone. Jeśli chodzi o kwali 
fikacje, niezbędne dla uzyska­
nia zezwolenia na nauczanie 
religii. obowiązują i teraz za­
łożenia takie, jakie obowiązy 
wały w ustawodawstwie szkol 
nym przed wojną i dotych­
czas. W myśl tych zasad ze­
zwolenia na nauczanie w punk 
tach katechetycznych uzyska­
ją duchowni świeccy oraz — 
w uzasadnionych przypad­
kach, gdy w danej miejscowo­
ści nie ma odpowiedniego kan
dydata duchownego ró v-
nieź osoby świeckie Tak jak 
i do tej pory, zez.woleń nie bę­
dą mogli otrzymać duchowni- 
zakonnicy. Nawet przed wojen 
ny konkordat pozbawiał ich 
prawa nauczania w szkołach, 
jako że duchowni ci poddani 
sa snecjalnym regułom dyscy­
pliny swych władz zakonnych.

Poza tym zezwoleń nie bę­
dzie się udzielać tylko tym 
księżom, którzy w swej dotych

czasowej działalności wykro­
czyli przeciw ogólnie przyję­
tym zasadom postępowania 
wobec młodzieży, to jest uży­
wali niedozwolonych środków 
przymusu, dopuścili się czy­
nów niemoralnych lub wyko­
rzystywali lekcje religii do 
wstecznych poczynań politycz­
nych.

dotychczasowych doświad 
czeń wynika, iż nic nie 

przeszkadza temu, by ogrom­
na większość świeckich du­
chownych otrzymała zezwole­
nia na nauczanie religii. Z za­
rządzenia ministra oświaty 
wynika również, że treść zajęć 
w punktach katechetycznych 
nie może wykraczać poza ra­
my nauki religii.

Celem zapewnienia przestrze 
gania tych wszystkich warun­
ków, władzę oświatowe będą 
sprawować nadzór nad działał 
nością punktów katechetycz­
nych, które powinny być zare­
jestrowane w inspektoratach 
szkolnych. Celem tej rejestra­
cji jest sprawdzenie, czy punkt 
katechetyczny odpowiada nie­
zbędnym warunkom. Jeśli 
tak — władze szkolne zareje­
strują punkt i nie będą czynić 
żadnych trudności w związku 
z jego uruchomieniem. Niedo­
pełnienie obowiązku zgłosze­
nia do rejestracji punktów ka 
techetycznych naraża odpowie 
dzialne za to osoby na kary 
administracyjne zgodnie z obo 
wiązującymi przepisami.

Niektóre ośrodki kościelne 
usiłują zupełnie fełszywie in­
terpretować te zarządzenia, 
jako ingerencję państwa w 
wewnętrzne sprawy kościoła. 
Celem nadzoru państwowego

ma być jakoby kontrola treści 
nauki religii w punktach kale 
chetycznych. Interpretacja te­
go rodzaju jest pozbawiona 
wszelkich podstaw, zarówno je 
śli chodzi o treść zarządzema, 
jak i o dotychczasową prakty­
kę. Religijna treść katechiza­
cji nie była przedmiotem za­
interesowania władiz oświato­
wych nawet wówczas, gdy na­
ukę religii prowadzono na te­
renie szkoły. Od wielu lat 
przecież władze szkolne wizy­
tują i sprawują nadzór nad se­
minariami duchownymi, nie
wkraczając jednak w
nę religijnych 
nia.

Zarządzenie 
zawiera jeszcze

treści

Min.

dziedzi­
na uczą-

Oświaty
jedno postano

wienie: — administratorzy pa 
rafii, prowadzący punkty ka­
techetyczne, organizujący je i 
kierujący nimi będą otrzymy­
wać 'od powiatowych rad na­
rodowych 1000 zł miesięcznie. 
W uzasadnionych przypad­
kach, zwłaszcza gdy parafia 
prowadzić będzie kilka punk­
tów wynagrodzenie w wyso­
kości 700 zł otrzymywać będą 
i inni duchowni, kierownicy 
punktów. Krok ten uczyniono 
w tym celu, by rodzice, prag­
nący nauki religii dla swych 
dzieci, nie byli narażeni na 
koszty z tytułu przesunięcia 
nauczania religii poza szkołę. 
W ten sposób państwo dało do 
bitnv wyraz, że nie tylko nie 
zamierza utrudniać nauczania 
religii w punktach katechetycz 
nych, lecz nawet będzie opła­
cać pracę związaną z admini­
stracyjnymi obowiązkami pro 
wadzenia tych punktów.

arządzenie Ministerstwa 
Oświaty znane jest już 

wszystkim proboszczom. Więk 
szość ich przyjęła to zarządze­
nie z zadowoleniem, wynika­
jącym zarówno z faktu praw­
nego uporządkowania tej dzie 
dzinj działalności kościoła jak 
i z realnej pomocy państwa 
w prowadzeniu punktów kate­
chetycznych. Jest to zresztą zu 
pełnie zrozumiałe, zważywszy, 
że zarządzenie reguluje sprawy 
katechizacji w sposób korzyst­
ny tak dla wierzących, jak i 
dla duchowieństwa.

W tej sytuacji tym bardziej 
niezrozumiałe stają się poczy 
nania hierarchii kościelnej, 
która usiłuje w związku z tym 
zarządzeniem stwarzać atmo­
sferę niepokoju oraz na­
kazuje proboszczom postępo­
wać wbrew prawu. Jak widać 
kierowniczym ośrodkom ko­
ścioła zależy nie tyle na do­
godnych warunkach nauczania 
religii, ile na przeciwdziałania 
wszelkim poczynaniom, zmie­
rzającym do normalizacji sto­
sunków między państwem a 
kościołem, w celu siania za­
mętu i podważania jedności 
naszego społeczeństwa. Te wy 
siłki skazane są na niepowo­
dzenie. Tak jak wiele już razy 
do tej pory. Obywatelska i pa 
triotyczna postawa rodziców 
i większości duchowieństwa 
oraz stanowcze działanie 
władz oświatowych, staną s:ę 
skuteczną zaporą wobec prób 
łamania prawa i nadużywania 
przez kierownicze koła kościół 
ne uczuć religijnych dla 
wstecznych celów politycz­
nych.

WIESŁAW MAKOWSKI
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Pracownicy poszukiwani
Magazynierów branży budowlano-montażowej 
z praktyką na budowy w Poznaniu przyjmie za 
raz Poznańskie Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Przemysłowego Poznań, ul. Ratajczaka 46. Wy­
nagrodzenie w/g Układu Zbiorowego w Budów 
nictwie. Wnioski wzgl. zgłoszenia osobiste przyj 
mUje Dział Płacy i Pracy II ptr. pokój nr. 16.

K6893
Ślusarzy narzędziowych, 1 strugacza oraz inż. 
technologa na samodzielne stanowisko — za­
trudni zaraz Centralny Ośrodek Informacji Te­
chnicznej w Poznaniu, ul. Bułgarska 39a, tel.
€24-65. K6864
Technika z branży metalowej z dłuższą prakty­
ką zatrudni Zakład Doskonalenia Rzemiosła w 
Poznaniu, ul. Kościuszki 57. Oferty z życiory­
sem składać w Dziale Warsztatów. K6869
Poradnika żywieniowego z średnim wykształcę 
niem rolniczym oraz jedną siłę biurową zatrud 
ni zaraz względnie w terminie do uzgodnienia 
Okręgowa Mleczarnia Spółdzielcza w Nowym 
Tomyślu. ’ 33165g

potrzebny zaraz pomoc­
nik przy gospodarstwie 
rolnym 9 ha. Mosina, 
leszczyńska 31.38783g
Fani do opieki nad 6-mie 
sięczńym dzieckiem po­
trzebna. Dąbrowskiego 
111 m. 10, od godz. 16—18. 

38714g
Drukarza? do drukowania 
na tkaninach przyjmę. O- 
feity Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla
387:>?g.____________________ _
Starsze małżeństwo szuka 
dozorstwa z mieszkaniem. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
38746g. _________________

f^GŁOS WIELKOPOLSKI^

Panom Profesorom Witoldowi MichałkiewL 
czowi — dyr. Szpitala Państwowego Klinicznego 
Nr. 3 w Poznaniu, p. prof. Adamowi Piskorzowi 
kier. Kliniki Chirurgicznej Akademii Medycz­
nej w Poznaniu, doc. Henrykowi Bręborowiczo- 
wi oraz lekarzom i siostrom Kliniki Położniczej 
przy ul. Polnej — za pełną, największej troskli­
wości i poświęcenia — opiekę lekarską, która 
uratowała mi życie —

składam z serca płynące podziękowanie
MARIA BARTCZAK

Gniezno, ni. Polna Nr. 8
. , . - __ 38705g

Poznafi, u!. Obornicka 63
Telefon — 82-11 wew. 609.

WYKONUJE USŁUGI
DLA LUDNOŚCI SZYBKO I FACHOWO

w zakresie: miedziowania, niklowania, ehro 
mowania oraz polerowania metali. Specjal­
ność poczwórne pokrycia dla części mo­
toryzacyjnych.

Tańców towarzyskich wy 
uczą Adela Szczurkówna, 
Poznań, Aleje Marcinków 
skiego 2a, parter. 37994g
Języki obce wykłada pro 
fesor Maria Romington, 
Jozefa 5 m. 5. 38692g

Słupy, bramy, furtki, 
kompletne ogrodzenia wy 
konuję, Gryczka, Komor­
niki Poznańska 30. 38593g

38621g

W Poznaniu lokalu war­
sztatowego frontowego po
szukuję. 
Ogłoszeń,

Sprzedaż

Sprzedam nową elektr. 
szatkownicę do kapusty. 
Tel. 441-05 od godz. 19. 
_______ 38501g

DLA SAMOCHODU 
CIĘŻAROWEGO 

poszukuje 
PAŃSTWOWA OPERA 

W POZNANIU 
Fredry 9.

K6736

Okazja parcela willowa 
8»5 m2 zadrzewiona, zabu 
dowania opłotowana, za­
drzewiona blisko tram-
waju Górczyn 85 tys.
zł, parcela 1172 m2 willo­
wa ul. Miodowa «5 tys. zt 
parcela 1600 m2 oplotowa 
na przy stacji Palędzie 
16 tys. — sprzeda spiesz­
nie Nowak, Poznań, Wy-
splańskiego 16. 38767g
Parcelę 900 m2 Naramowi 
ce — Sarmacka 20 tys. zł 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 385S6g.
Kupię willę jednorodzin­
ną wolną lub do wykoń­
czenia w Poznaniu przy 
tramwaju. Oferty Eiuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 38671g.

Oferty Biuro Kupię dom jednorodzin- 
Swierczewskie- ' ny lub willę do

g-4 3 dla 38654g.
Studentka poszukuje po- 
koju w Poznaniu. Adres 
Podgórska, Leszno, Skar-

ny lub willę do 200 tys.
zł. Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3 dla 
38694g.

i N>

Spółdzielnia Pracy
Wyrobów Metalowych i Modelarskich ||
Poznań, ul. Grunwaldzka 81

zawiadamia

PT KLIENTÓW,
źe z dniem 12 września 1961 r

przenosi stroje biura 
oraz ZAKŁADY na:

UL. MICHAŁA 40

Osie z kołami na dwu­
dziestkach i szesnastkach 
do pojazdów konnych, do 
starcza szybko Autome- 
tal, Poznań, Miła 17.

36383g
Wózki dziecięce, nowo­
czesne modele, wielki wy

Sprzedam samochód Mer- I 
ccides V 170 Lubowska 48 
od godz. 19—20. 38558g
Poziomki silne sadzonki 
po 30 gr. dostarczam. Brze 
zińska, Osiedle Plewiska
Lakowa. 38884g

bowa 3. 13991p
Student poszukuje poko­
ju w Poznaniu ewentual­
nie wspólnego. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 20253p.

Podmiejskie gospodar­
stwo 6 ha sprzedam lub 
wydzierżawię. Markie­
wicz, Poznań, Piątkowo. 

38799g

(dojazd tramwajem nr. 8 w kierunku Osiedla Warszaw­
skiego). Wszelkie przesyłki prosimy kierować na stację ko-
lejową Poznań — Wschód. K6969

, bór, niskie ceny — oraz 
j materace wszelkich roz- 
: miarów polecam. Brźo- 

_______ j zowska, Poznań, Czerwo- 
Ucżeń do krawca potrzeb . nej Armii 10. 3G628g
___  ClrArlzO __ _ _ __ ...

Sprzedam motocykl „Ja­
wa 350” bardzo dobrym 
stanie. Dąbrowskiego 79

Parcele morgowe wzgl. 6 
mórg razem sprzeda włas 
ciciel Mączyński, Palę- 
dzie, blisko Poznania.

38559g

podwórze. 38785g

ny zaraz, Skorka Poznan .Motocykl „Pannonię” z 
27 Grudnia 7 m. 3._____ | prZyCzepjCą sprzedam lyb

j zamienię na samochód.

Sprzedam autko trzykoło­
we marki „Jawa” Poznań 
Kanałowa 13 m 7 od godz.
17. 38703g

38720g

Angielskiego rosyjskiego 
z dobrą wymową udzie­
lam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
nr 37014g.

Jackowskiego 49 od godz. 
16 oprócz niedziel. 38707g
Wózki dziecięce najnow­
sze modele poleca Szcze­
pańska, Poznań, Armii 
Czerwonej 70 w podwó-

Sprzedam kury zielono­
nóżki. Dzierżyńskiego 153, 
sklep podnoszenie oczek.

3871Ig

rżu. 38587g

Sprzedam wyłączoną peł- j 
m ' omfortową willę z ga I 
rażem przy ul. Ostroroga. I 
Oferty Biuro Ogłoszeń; 
Świerczewskiego 3 dla nr j 
38508g I
Idealną połowę willi wy- i 
łączonej wraz 550 m2 o- 
grodu, dzielnica Juniko- 
wo sprzedam ‘anio. Waru 
nek pokój kuchnia do za 
miany. Oferty Biuro O- 
głoazeń, Świerczewskiego 
3 dla nr 38509g

Lekarskie
Stjlon do farbowania od­
dam. Oferty Biuro Cglo-
szeń Świerczewskiego 
dla 3873Ig

Fortepianowej gry udzie­
la pedagog. Ratajczaka 26 
wejście 8, piętro 2. 38172g

Sprzedam motocykl Iż 350 
cm» tanio, w bardzo do­
brym stanie. Oferty Bu- 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 38913g.

Gniezno 2>/i pokojowe mie 
szkanie zamienię na Poz­
nań dobre warunki. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 38438g

Willę trzyizbową, 
da z ogrodem 1881 
łączoną w ładnej 
wości letniskowej

weran- 
m-, wy 
miejsco

sprze-

I p. 
z ThBeE&w

Studentka WSM w zamian 
za mieszkanie udzielać mo 
że lekcji gry na fortepia­
nie. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 39033g.

dam lub zamienię na sa­
modzielne, słoneczne mie 
szkanie 3-izbowe z wygo­
dami w Poznaniu. Pośred 
nicy wykluczeni. Łuczak, 
Zalesie Górne pod War­
szawą, ul. Złocistych Ła- 

* nów 55. 38810g

Wróciłem dr Stryczyński 
specjalista chorób skór­
nych i wenerycznych, 
Niedziałkowskiego 25.

38698g

Zgubiłem teczkę z doku­
mentami. Proszę o zwrot 
za wynagrodzeniem. Tel. 
614-76 wzgl. 611-51 wew. 
44. 38945g
Zgubiono, świadectwo u- 
kończenia szkoły podsta­
wowej, Andrzejewska Bar 
bara Poznań, Mostowa 5 
m. 17. 58«15g

Przetargi

Wypożyczam 
fisharmonię

pianino
do ćwiczeń

Zofia Zychlińska
zrparła dnia 7 września 1981 r. ’po długich i cięż 
kich cierpieniach opatrzona Sakramentami św; 

Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu w Junikó- 
wie 9 września o godz. 11.45.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie w koś­
ciele Najśw. Zbawiciela, przy ul. Fredry 11 
września o godz. 6.45.

W ciężkiej żałobie pogrążona 
CÓRKA I RODZINA 

38992g

Dnia 6 września 1961 r. zmarła po krótkich 
i ciężkich cierpieniach opatrzona Sakramentami 
św., moja najdroższa żona, siostra, ciocia śp.

Józefa Szczepaniak
z domu Turek

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 9 bm. o 
godz. 13,45 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
Msza św. 
godz. 8.30

O tym 
smutku

żałobna odbędzie się 11 września o 
w Kolegiacie Farnej przy ul. Gołębiej, 
zawiadamiają pogrążeni w głębokim

MĄŻ, SIOSTRY, BRAT I RODZINA
38949g

Dnia 6 września 1961 r. zmarła długoletnia woź 
na naszego liceum

Józefa Szczepaniako wa 
swoją sumienną pracą i serdecznym stosunkiem 
do młodzieży zdobyła sobie serca wszystkich 
współpracowników i uczennic. Zegnamy Ją z 
źćlem,

DYREKCJA GRONO NAUCZYCIELSKIE
KOM. RODZICIELSKI ADMINISTRACJA

i Młodzież VII Liceum Og. im. Dąbrówki 
w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 9 bm. o 
godz. 13,45 na cmentarzu w Junikowie.

38980g

Dnia 7 września 1961 r. zmarł po długich 
i ćiężkićh cierpieniach, opatrzony Sakramen­
tami śws, nasz'-najukochańszy ojciec, teść i dzia 
dek, przeżywszy, lat 76 śp.. v

Józef Wagner
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 9 bm. o 

godz. 17 z kościoła w Krzyżownikach.
W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
Poznań, ul. Lubowska 19. 36941g

Dnia 6 września 
dejami św. moja 
mamusia, teściowa 
śp.

1961 r. zmarła namaszczona 
najukochańsza zona, nasza 
i babunia, przeżywszy lat 53

Stefania Wicher
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 9 bm. 

o godz. 14.30 na cmentarzu na Sołaczu.
O tym 

pamięci 
smutku

Poznań,

krewnych, znajomych i życzliwych 
Zmarłej zawiadamiają pogrążeni w

Pałucka 33.
MĄZ, CÓRKI, ZIĘĆ I WNUKI

Dnia 7 września 1961 
r., zmarła moja uko­
chana matka śp.

iarsa
Krupska

z d. Maniewska
Pogrzeb odbędzie się 
w poniedziałek 11 bm. 
o godz. 15.15 z kapli­
cy cmentarza na Ju­
nikowie.

O ‘tym 
stroskana

38956g

W dniu 6 września 
1961 r. zmarła prze­
żywszy lat 71 nasza ko 
chana ciocia śp.

Cecylia
Diisterhóft

Pogrzeb odbędzie się
W sobotę 9 
dżinie 10,30 
cmentarnej 
Ciała przy 
czowej.
W smutku

Bożego 
ul. Blusz-

pogrążona

zawiadamia

CORKA
39028g

Dnia 7 września 1961 r. zakończył swój pracowity żywot przeżywszy 75 
Uit, opatrzony Sakramentami św., ukochany mąż, najdroższy ojciec, teść, 
dziadek, brat, szwagier i wujek śp.

Wincenty Koźmiński
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 11 września 1961 r. o godz. 

14-45 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
O bolesnej stracie zawiadamiają

Poznań 23 Lutego 5
ŻONA, CÓRKA, ZIĘĆ, WNUKI I RODZINA

39034g
rwać

RODZINA
389«9g

Miejski Handel Detaliczny Art. Spoż. Poznań- 
Fołudnie w Poznaniu przy ul. Wielkiej 20 za­
prasza do składania ofert na: malowanie skle­
pów spożywczych

1. przy ul. Głogowskiej 72 z terminem wyko-
nania od 20. 9. — 30. 9. 61 r.* nama od zu. y. — óu. y. oi r.

I 2. przy ul. Matejki 44 z terminem wykonania 
i' od 5. 10. — 15. 10. 61 r.

godzinowo. Zgłoszenia St.
Nowakowska, 
Krasińskiego 
godz. 15-17.

Pcznań, 
m. 2 w 

38744g
Kurtki —• płaszcze skórza 
ne, zamszowe, buty to­
rebki, teczki, tornistry, 
farbujemy, odświeżamy 
27 Grudnia 5. 389O8g

Koncesjonowany przedsta 
wiciel handlowy — wielo- 
branżowiec, przyjmie za­
stępstwo (sprzedaż akwi­
zycyjna) na Górny i Doi 
ny Śląsk. Jenczrn>k Brzo
zowiec Kamień pow.
Tarn. Góry, Oświęcimska
35. 20250g

Komunikaty

3. przy ul. Jarcchowskiego 28 z terminem wy 
konania od 20. 10. — 30. 10. 61 r.

4. przy ul. Warszawskiej 25 z terminem wy­
konania od 5. 11. — 20. 11. 61 r.

5. przy ul. Gwardii Ludowej z terminem wy, 
konania od 1. 12. — 10. 12. 61 r.

Prace obejmują malowanie klejowe ścian i 
sufitów oraz olejne, stolarki budowlanej i urzą 
dzeń. Oferty składać należy do dnia 15. 9. 61 r. 
godz. 7—-15 w Dziale Administracyjno-Gospo­
darczym przy ul. Zamkowej 7 w Poznaniu, 
gdzie można uzyskać również bliższe informa­
cje oraz ślepe kosztorysy (telefon 509-90). U- 
dział w przetargu mogą brać przedsiębiorstwa’ 
państwowe, spółdzielcze i prywatne. Ogłaszają­
cy zastrzega sobie prawo wyboru oferenta bez 
podania przyczyn. Na wykonanie sporządzona
zostanie odrębna umowa. K692»

Spółdzielnia PLiA „RYTOSZTUKA” w Pozna­
niu, Rynek Łazarski 4 ogłasza przetarg na: 

, 1) walcowanie blachy (metale >Xo’orowe) c? a 
i 200 kg miesięcznic z grubości 2 mm na 0,5 mm. 
i 2) mosiądzowanie i niklowanie na połysk drób 
; nicy c. a 60 kg miesięcznie.
| Bliższe informacje u Kierownika Techniczne 
ro. Oferty w zamkniętych kopertach wraz ze 
wstępnym kosztorysem składać w biurze Spni 
do dnia 16. 9. 61 r. Komisyjne otwarcie ofert 
nastąpi w dniu 18. 9. 61 r. o godz. 10 w biurze 
Spółdzielni. W przetargu mogą wziąć udział 
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i pry

Komunikaty
-Wydział Rolnictwa i Leśnictwa — Prezydium 
Rady Narodowej m. Poznania przypomina, że 

W dniu 4 września hr. rozpoczynają się na tere; 
nie m. Poznania przymusowe ochronne szczepie 
nia psów przeciw wściekliźnie. Szczegóły tej 
akcji podane są w rozplakatowanych zarzadze-
niach. K6659

watne. Zastrzega się prawo wyboru oferenta.

Wydział Komunikacji — Prezydium Rady Na­
rodowej m. Poznania podaje do wiadomości: w 
związku z przebudową nawierzchni jezdni u!. 
Słowiańskiej, zamyka się z dniem ogłoszenia
dla ruchu kołowego w wym. ulicę na odcinku 

K6970 । od ul. Obornickiej do ul. Wyłoni. Objazd ustala

Dnia 5 września 1961 r. zmarła przeżywszy 
lat 69

Maria Kuczwara
była długoletnia nauczycielka w Pacholewie 

i w Jarocinie.
Pogrzeb odbył się w piątek 8 września br. o 

godz. 16 w Długiej Goślinie.
CZEŚC JEJ PAMIĘCI.
ZWIĄZEK NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

w Obornikach. 38967g

Dnia 7 września 1961 r. zmarła po krótkich lecz 
ciężkich cierpieniach opatrzona Sakramentami 
św. w 70 roku życia nasza najdroższa matka, 
ukochana babcia, teściowa, siostra, szwagierka 
i ciocia śp.

Helena Wojciechowska
z domu Paul

Pogrzeb odbędzie się w dniu 11 września br. 
o godz. 10,30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

Pogrążona w smutku
RODZINA

Poznań, Mottego 9
Skarżysko Kam., Żabikowo, Swięcichowo. 39024g

Dnia 7 września 1961 r. zmarł śp.

Wincenty Koźmiński 
długoletni, aktywny i bardzo zasłużony członek 

naszej Spółdzielni.
Pamięć o Nim pozostanie długo wśród nas.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 11 

września 1961 r. o godz. 14.45 z kaplicy cmentar­
nej na Junikowie.

rada nadzorcza zarząd
PRACOWNICY

Rzemieślniczej Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu 
Metalowców w Poznaniu.

39032g

się ul. Winogrady. K6965

W pierwszą rocznicę śmierci kochanej matki, 
teściowej i babci śp.

Stanisławy Kayserowej
odbędzie się msza św. za spokój Jej duszy dnia 
10 września o godz. 12.30 w kościele Najśw. Ser­
ca Jezusowego na Jeżycach.

O tym zawiadamia
CÓRKA Z MĘŻEM I SYNAMI

38f>r8g

Dnia 7 września 1961 r. zmarła po krótkich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św. na­
sza najdroższą matka, teściowa, ciocia, babcia 
i prababcia przeżywszy lat 89 śp.

Katarzyna Kowalska
Wyprowadzenie zwłok nastąpi* w niedzielę, 

dnia 10 bm. o godz. 10 z domu żałoby na cmen­
tarz w Imielnie.

W głębokim smutku pogrążona

Imielenko, pta Lednogóra.
RODZINA

38962g

Dyrekcji i Pracownikom Zarządu Aptek miasta Poznania, Duchowień­
stwu, Poznańskiemu Oddziałowi Towarzystwa Farmaceutycznego, Kole­
gom Myśliwym i Kynologom PZŁ oraz Koła Łowieckiego 188, Kolegom z 
Lechii, Dyrekcji i Pracownikom Wojewódzkiej Przychodni Specjalistycz­
nej, Jego Magnificencji Rektorowi Politechniki Poznańskiej, Chórowi. 
Krewnym, Przyjaciołom, Kolegom, Lokatorom i Znajomym, wszystkim, 
życzliwym pamięci naszego najukochańszego męża i ojca, śp’.

dra Leona Kierzyńskiego
za oddanie ostatniej przysługi, wzruszające słowa pożegnania, współczu­
cia i pocieszenia oraz kwiaty

NAJSZCZERSZE PODZIĘKOWANIA
składa

MB

ŻONA Z DZIEĆMI 
___ ________________ 38971 g

•GŁOS WIELKOPOLSKI” redaguie Kolegium w składzie Marian FlejsieTOwict. Zbigniew Mika. Mieczyiław Skapskl (sekretarz redakcji), Zbigniew Szumowski (z-ca redaktora naczelnego) Lesław 
Tokarski (redaktor naczelny). Adres redakcii: Poznań, ul Grunwaldzka 19. Telefony: centrala 611-21, łączy wszystkie działy Sekretariat redakcji 657-76 w godz 8—17. Redaktor naczelny 657-76, 
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.Prasa" Poznań ul. Świerczewskiego 3. tel 452-89 Druk: Zakłady Graficzne im. Marcina Kasprzaka. Poznań, ul. Zwierzyniecka 3, »el. 444-59 F-7
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Wrzesień

9
sobota

Imieniny
Piotra, !

Sergiusza

Słońce:
wsch.: g. 6.15
zach,: g. 18.24

Teatry
OPERA — g. 19 „Manru” (koniec 

ok. g. 22)
OPERETKA — g. 19 „Rosę Marie” 

(koniec ok. g. 22)
POLSKI — g. i9 „Ondyna” (koniec 

ok. g. 22)
NOWY — g. 19 „Kuglarze” (koniec 

ok. g. 22)
MARCINEK — g. 16.30 — „Złota 

Rybka”

hi na
APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 

20.15 „Droga na zachód” (polski, 
12 1.)

BAŁTYK — g. 10, 12, 14, 16, 18 i 20 
„Wrzesień 1939. — Tak było” (pol­
ski),

CZTERNASTKA 
15.30, 18 i 20.15 
14 lat)

10, 12.30.g.
.Pokolenie” (poi.,

DOM KULTURY MO — godz. 20 
„Pięć łusek” (NRD, 16 1.)

GONG — g. 10 i 12 „Wzgórze 905” 
(jugosł., 12 1.); godz. 16, 18 i 20 
„Złodziej z Bagdadu” (ang., 12 1.)

GWIAZDA — g. 10.30, 13, 15.30 — 
„Tajemniczy miecz” (jug., 12 1.), 
g. 18 i 20.15 — „Strzał na bag­
nach” (fiński 16 1.)

HUTNIK (Antoninek) — g. 16.45 i 
i 19 „Normandia — Niemen” (ra­
dziecki, 12 1.)

MUZA — g. 10, 12.30 
„Mąż swojej żony”

MALTA — g. 16, 18 
godziny” (polski, 16

15, 17.30 i 20 
(polski, 14 1.) 
i 20 „Dwie 
lat)

MINIATURKA — g. 15.45, 18 i 20.15 
„Don Juan” (węg., 16 1.)

OSIEDLE — g. 18 i 20 — „Mam 16 
lat” (NRD, 16 1.)

PANCERNIAK — g. 17.30 i 20 — 
„Kawaler króla jegomości” (jug., 
16 1.)

PIAST — godz. 17 i 19 „Toronto 
Indiano” (kolor., arg., 12 1.)

RIALTO — g. 10.30, 13, 15.30, 18 
i 20.15 „Od Apeninów do Andów” 
(panoram., włosko-argent., 12 1.)

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 17.30 
i 20 „Godziny nadziei” (polski, 
16 lat)

SCALA — g. 16, 18 i 20 — „Dwa 
piętra szczęścia” (węg., 16 1.)

TĘCZA — g. 16, 18 i 20 „Dziewczy­
na z domu poprawczego” (NRD, 
16 lat)

WARTA — g. 10, 11.30, 13, 14.30, 
16, 17.30 i 19 „Przegląd najnow­
szych filmów krótkometrażowych 
produkcji polskiej” (7 lat)

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 18 i 20.15 „Zakazane piosenki” 
(polski, 12 lat)

WOJSKOWE — nieczynne;
^OTOPLASTIKON — g. od 10—21 

„Od Aten do Madrytu”.

Rcdio
PROGRAM I

6.40 — Kalendarz Radiowy; 6.45
— Radio-Reklama; 7.10 — Przegląd 
prasy; 7.20 — Muzyka poranna; 7.45 
— Aud. „Błękitna sztafeta”; 8.06 — 
Muzyka i aktualności; 8.26 —d. c. 
muzyki porannej; 8.45 — „Szuka­
my 15 miliardów złotych”; 9 — 
„Uczmy się śpiewać'-; 9.20 — Gra 
Orkiestra Polskiego Radia; 10 — 
Mówi Technika — aud. pt. „Za­
nim słoń miał długą trąbę”; 10.10 
— Popularna muzyka programo­
wa; 10.50 — Fel. na tematy mię­
dzynarodowe; 11 — „Ptaki i zwie­
rzęta w muzyce”; 11.50 — „Rodzi­
ce a dziecko”; 12.15 — Na swojską 
nutę; 12.30 — Rolniczy kwadrans; 
12.45 — „Tańczące kwiaty”; 13 — 
Z cyklu: „Niezapomniane stroni­
ce”; 13.30 — : 
Mandolinistów;

Koncert Orkiestry
14 — Utwory 

,Na wesoło”;skrzypcowe; 14.20 —
15.10 — Radio-Reklama; 15.20 — So­
botnie popołudnie; 16.15 — Ludo­
we tańce bułgarskie; 16.20 —Prze­
glądy i poglądy; 16.45 — Muzyka 
taneczna; 17 — Z życia Związku 
Radzieckiego; 17.30 — „Mój pro­
gram na antenie”; 18.05 — „Pienią­
żek” — opow.; 18.25 — Melodie ta­
neczne; 18.40 — Tydzień Muzyki 
Bułgarskiej; 19 — Zespół Dzie­
wiątka; 19.20 — „Wędrówki mu­
zyczne po kraju”1; 20.30 — „Zgaduj 
— Zgadula” nr 70; 22 — Wieczór 
rozrywkowo-taneczny; 22.30 — Słyń 
ne orkiestry.taneczne; 23.10 — Wir­
tuozi i orkiestry symfoniczne w 
repertuarze rozrywkowym;

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 16, 
18, 20, 23;

PROGRAM II
6.50 — Gimnastyka; 7 — Muzyka 

poranna; 7.20 — „Porady praktycz 
ne dla kobiet”; 7.40 — Przegląd 
prasy; 7.50 — d. c. muzyki poran­
nej; 9 — Mikołaj Rimski-Korsa- 
kow: III Symfonia c-dur, op 32; 
9.40 — „Opowieści kubańskie”; 10 
— Walce kompozytorów polskich; 
10.20 — Aud. dokumentalna; 10.50 
— Poranny koncert chopinowski; 
11.20 — Amatorskie Zespoły Pomo­
rza; 11.40 — Piotr Czajkowski — 
Kaprys włoski; 12.15 — Aud. akt.; 
12.25 — „Niesiemy wian”; 12.45 — 
Na gitarze gra Anders Segovia; 
13 — Audycja dla wsi; 13.20 — Me­
lodie ludowe z Wielkopolski: 14 — 
Od melodii do melodii; 15.05 — Ty­
dzień Muzyki Bułgarskiej; 15.25 — 
Program radiowy i telewizyjny; 
15.30 — Audycja dla dzieci: „Lolka 
i Ośka”; 16 — Komunikaty; 16.05 — 
Koncert życzeń; 16.45 — Radio-Re­
klama; 17 — Echo Pomorza; 17.10 
— Radio-Express; 17.20 — Sobotni 
przegląd sportowy; 17.25 — „W so­
botnie popołudnie”; 18.25 — Muzy-

Montaż domu - 6 tygodni
Pierwsze osiedle z wielkich płyi

przygotowania do budowy nowego osiedla z wielkich 
płyt przy ul. Świerczewskiego („Grunwald II”) trwają 

w całej pełni. Na razie co prawda na placu budowy nie wi-
dać jeszcze wznoszonych murów, mimo to można 
dzić, że „budowa” posuwa się szybko naprzód.

stwier-

Przy ul. Międzychodzkiej 
Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Budowlane 2 zorganizowało be 
toniarnię w której przygoto­
wuje się potrzebne do monta­
żu domów elementy. Praca na 
tzw. poligonie jest zmechanizo 
wana. Specjalnie wyszkoleni 
pracownicy zajmują się pro­
dukcją płyt, które posiadają 
całkowite uzbrojenie (okra, 
dirzwj, otwory wentylacyjne 
i Id.).

Podstawą do produkcji ele­
mentów są formy, które PPB 
2 sprowadza z Zakładu Sprzę­
tu Budowlanego 3 w Gorzo­
wie. Zakład ten po raz pier­
wszy przystąpił do tej pro­
dukcji właśnie dla potrzeb Po 
znania. Niestety, formy te do­
starczane są z opóźnieniem, a

Pokaz prac 
krakowskich plastyków
W dniu 9 bm. (sobota) o go 

dżinie 12-tej w holu Muzeum 
Narodowego w Poznaniu zo­
stanie otwarta wystawa Gra­
fiki Krakowskiego Okręgu 
Związku Polskich Artystów 
Plastyków.

Wystawa stanowi przegląd 
dzieł graficznych środowiska 
krakowskiego, którego pozy­
cja w tej dziedzinie sztuki jest 
obecnie czołową w naszym 
kraju. Na ekspozycję złoży 
się 85 prac 29 autorów. Wysta 
wa jest swego rodzaju wy­
mianą między środowiskami 
ponieważ wiosną br. plastycy 
poznańscy eksponowali swoje 
prace w Krakowie, (ha)

INFORMUJEMY
Klub Ravensbrueczanek przy Po 

znańskim Okręgu ZBoWiD organi­
zuje dla członkiń oraz ich rodzin 
wycieczkę do Stęszewa w niedzie­
lę, 10 hm. Uczestniczki wycieczki 
zbiorą się o godz. 10.10 na peronie 
II. W bilety wycieczkowe — po­
wrotne należy zaopatrzyć się in­
dywidualnie w automacie na Dwór 
cu Zachodnim (10,— zł). W razie 
deszczu wycieczka nie odbędzie 
się.

Sto warz. Absolwentów WSH, AH 
i WSE zaprasza członków na uro­
czystą inaugurację roku akademie 
kiego, która odbędzie się dzisiaj, 
9 bm. o godz. 10 w gmachu WSE. 
O tej samej godzinie nastąpi wmu­
rowanie tablicy, poświęconej pa­
mięci poległych w czasie II wojny 
światowej.

ka i aktualności; 18.50 — Felieton 
Marcelego Jorsta; 19.05 — Audy­
cja dla Wojska; 19.30 — „Matysia­
kowie”; 20 — Koncert Poznańskiej 
Piętnastki Radiowej; 20.50 — Mówi 
„Zielone Zagłębie”; 21.27 — Kro­
nika sportowa; 21.40 — Gra Wroc­
ławski Kwintet Rytmiczny; 22 — 
Muzyka popularna; 22.30 — Zespół 
Dziewiątka; 23 — Muzyka tanecz­
na; 24 — Muzyka taneczna;

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 15, 19, 21, 23.50.

Telewizja
17.25 — Kajtuś rozmawia z dzie­

ćmi (lok.); 17.40 — Program dla 
dzieci: „A co dalej” (W-wa); 17.55 
— Film dla dzieci prod. rumuń­
skiej: „Godzina 12.30” (Warszawa); 
18.45 — Polska Kronika Filmowa 
(W-wa); 19 — Program tygodnia 
(W-wa); 19.15 — Program tygodnia 
(lok.); 19.30 — Dziennik telewizyj­
ny (W-wa); 20 — „Z wizytą w ber­
lińskim Teatrze Bertolta Brechta” 
— reportaż filmowy — powtórze­
nie (W-wa); 20.25 — Film fabuł., 
prod. amerykańskiej. „Człowiek z 
blizną” —. dozwolony od lat 16 
(lok.); 22.15 — Ostatnie wiadomości 
(W-wa); 22.30 — Program rozryw­
kowy — „Kabaret Starszych Pa­
nów” — „Druga wiosna” (W-wa).

Wijstawjy
KLUB ZWIĄZKU POLSKICH AR­

TYSTÓW-PLASTYKÓW — (plac 
Wolności 4) — Akwarele i rysun­
ki H. Skurpskiego — g. od 10—42. 

MUZEUM NARODOWE (Al. Mar­
cinkowskiego 9) — Grafika Kra­
kowskiego Okręgu Polskich Ar­
tystów-Plastyków — godz. 9—15.

Dyżury pełnią
SZPITAL MIEJSKI IM. J. STRU­

SIA (chirurgia — interna) — ul. 
Szkolna nr 8/12, telefon 511-11;

Mickiewicza 22 Alfreda Lam­
pego 2, Dzierżyńskiego 107, Ma­
tejki 1, Głogowska 146, Główna 
53.

ich jakość pozostawia 
wiele do życzenia. 9 
np. czeka PPB 2 na 

również 
tygodni 
dostar-

czenie form do produkcji ele­
mentów ściennych.

Plac pracy przy ul. Między­
chodzkiej składa się z dwóch 
pasów produkcyjnych, każdj’ 
o powierzchni 350 m2. Śroti- 
kiem pasa biegnie tor pod żu­
raw, który zdejmuje gotowe 
elementy. Płyty są tak duże, 
że nie może być mowy o ręcz 
nym ich przenoszeniu. Do prze 
wozu zaś elementów służą spe 
cjalne wózki, skonstruowane 
przez pracowników Bazy 
Sprzętu PPB 2 Dzięki właśnie 
tym wózkom przedsiębiorstwo 
zaoszczędza poważne kwoty. 
Przy użyciu np. transportu ko 
łowego za 1 tonę trzeba by za­
płacić 64 zł. Natomiast prze­
wóz tej samej ilości wózkami 
wynosi 24 zł. Wszystkie zaś 
domy na nowym osiedlu, wy­
budowane z wielkich płyt, wa 
żyć będą ponad 66 tys. ton. 
Łatwo więc obliczyć, że 
oszczędności na transporcie 
mają niemałe znaczenie dla 
PPB 2.

Również okres dojrzewania 
gotowych elementów, dzięki za 
stosowaniu cementu szybko- 
sprawnego jest znacznie krót­
szy niż przy użyciu normal­
nego. Czas dojrzewania np. 
elementów stropowych trwa 
48 godz,, a ściennych we-

Tchórzostwo
czy asekuracja?

TI7 ypadek wydarzył się 
" 24 sierpnia, w nocy 

około godziny drugiej. Przy 
ulicy Cmentarnej na Juni- 
kowie dwóch pasażerów na- 
padło kierowcę taksówki, 
zadając mu szereg ciosów. 
W pewnym momencie kie­
rowcy udało się wyrwać na 
pastnikom i dobiec do ulicy 
Grunwaldzkiej, gdzie właś­
nie sprzed ostatniego przy­
stanku ruszał tramwaj (13- 
ka) w kierunku pętli. Za­
krwawiony kierowca pró­
bował zatrzymać tramwaj, 
pragnąc podjechać na pętlę 
do automatu telefonicznego. 
Wóz zatrzymał się jakieś 
100 m dalej, lecz konduk­
tor nie pozwolił wsiąść zra­
nionemu pasażerowi, mimo 
jego oświadczenia, że został 
napadnięty. Co gorsza, ze­
pchnął go ze stopni — zosta 
wiając własnemu losowi.

Druga scenka tego same­
go gatunku rozegrała 

się w restauracji „Gorczyń­
ska” 27 sierpnia o godz. 18. - 
Do lokalu weszła pewna 
starsza pani w modnym 
słomkowym kapeluszu. Sia­
dła, zamówiła wybraną po­
trawę, w tym... podbiegł do < 
niej jeden z podchmielo- I 
nych młodych ludzi, zdarł 
kapelusz i odbył w nim ,,wo 
jenny taniec siuxów”. Nikt i 
z obecnych na to nie zarea- i 
gował. Kiedy pani owa po- j 
prosiła o zwrot kapelusza, 
spotkała się z odmową. 
Wstała więc i udała się do [ 
biura lokalu, przechodząc / 
przez barierę ostrych, chu- I 
ligańskich słów. Co gorsza, 
telefon w „Gorczyńskiej” 
był ponoć zamknięty. Przy- j 
wiezioiny taksówką przez j 
poszkodowaną milicjant, u- rf 
spokoił w końcu „górczyń- V 
skich kowboi”. p

Tragiczny finał 
reperacji

Mieszkaniec ulicy Mylnej u- 
legł zatruciu gazem. Wszelka 
pomoc okazała się już spóźnio­
na. Jak przypuszcza się, denat 
reperował kuchenkę gazową, 
po czym położył się dla wypo­
czynku. Maszynka nie została 
należycie uszczelniona, a ulat­
niający się gaz był przyczyną 
zgonu, (za) 

wnętrznych i zewnętrznych po 
24 godz. W przypadku użycia 
cementu normalnego proces 
ten trwa 28 dni.

Montaż pierwszego bloku z 
wielkich płyt nastąpi jeszcze 
w tym roku i trwać będzie 6 
tygodni. Trzy dalsze budynki 
zostaną zmontowane również 
do końca br., ale wykończenie 
ich nastąpi w I kwartale 1962 
r. W sumie w przyszłym roku 
oddanych zostanie do użytku 
1345 izb, a do 1965 r. około 5 
tys.

JaK zapewnia dyrekcja PPB 
2, pierwsze domy z wielkich 
płyt nie będą droższe od bu­
downictwa tradycyjnego. a 
koszt następnych budynków, 
po opanowaniu nowej techno­
logii, znacznie się obniży. Dla 
przyszłych lokatorów zaś nie 
bez znaczenia jest fakt, że 
przy elementach ścian zew­
nętrznych stosuje się styro­
pian jako izolację cieplną. 
Dzięki temu w mieszkaniach 
będzie ciepło, (an)

Koncert 
Władysława Kędry
We wtorek, dnia 12 bm., o 

godz. 19,30, w Auli UAM od­
będzie się recital naszego zna­
komitego pianisty Władysława 
Kędry, który od paru lat pro 
wadzi klasę fortepianu w Wie 
deńskiej Wyższej Szkole Mu­
zycznej.

W programie utwory Chopi­
na i Liszta, (na)

AT arzekanie na zepsucie ( 
1’ obyczajów w dzisiej­

szych czasach jest powszech 
nym i ulubionym tematem 
rozmów, przy czym prowa­
dzący dyskusję są zazwy­
czaj wysokiego mniemania 
o swej postawie moralno- 
obyczajowej. Mniemanie to 
wypływa z przeświadczenia 
o nienaganności własnego 
postępowania. Być może na 
wet, że tak jest. Tylko, że 
to, niestety, nie wystarcza 
dla społecznego kształtowa­
nia obyczajów. Bierne przy­
patrywanie się złemu i bia­
dolenie nań „u cioci na imię 
ninach” nic nie zmieni. Na­
tomiast czynna postawa spo 
łeczeństwa w tępieniu zła, 
odwaga i zaangażowanie w 
kształtowaniu dobrych oby­
czajów między ludźmi — 
może przynieść pożądane re 
zultaty. Tchórzostwo bo­
wiem i asekuranctwo jest 
najlepszą pożywką dla wzro 
stu chamstwa, chuligaństwa 
a nawet przestępstwa, (az)

Nie usługi
Jeden z Czytelników (adres i nazwisko 

znane redakcji), nadesłał nam opis przy­
gody, która mu się wydarzyła z wozakami. 

Ponieważ trwa sezon jesiennego zaopatrze­
nia w opał, przytaczamy ten opis z pewnymi 
skrótami:

„...najpierw długo manipulowali przy wadze, 
podobno wymagała dokładnego ustawienia. Potem 
zabrali się do ważenia. Oni liczyli po cichu, ja na 
papierze. Zauważyłem, że raz dorzucają mi tylko 
pół kosza, innym razem więcej itd. Zwróciłem im 
uwagę. Oni nic, oświadczyli w końcu, że to wszy­
stko, co mi się należy. Mnie się ilość nie zgadza­
ła, brakowało dwóch koszy węgla. Domagałem 
się więc powtórnego zważenia. Zdenerwowało to 
wozaków. Zapowiedzieli, że będę im musiał do­

datkowo zapłaci ć za stratę czasu, gdyż to nie oni, 
lecz ja się pomyliłem.

Przy powtórnym ważeniu powtórzyła się cała 
historia. Powiedzieli nawet, iż dali mi więcej niż 
się należy, niech więc będę zadowolony. Wówczas 
wtrącił się sąsiad, który całą scenę obserwował 
i zwrócił mi uwagę na manipulacje wozaków — 
przy ważeniu — regulatorem wagi. Za jego radą 
wezwałem MO, przedstawicieli Urzędu jkiar i
Wag oraz Okręgowego Przedsiębiorstwa Handlu
Opałem. Ten ostatni * ’
cielą „Przewoźnika”, 
przydziały.

W obecności tych

poprosił także przedstawi- 
spóldzielni, która dostarcza

przedstawicieli
jeszcze dwukrotnie węgiel, raz
wagi przewoźników, drugi — na wadze z pobli­
skiego sklepu. Za pierwszym razem okazało się, 
że jednak brak 2 koszy węgla do pełnego przy­
działu, za drugim — iż waga na wozie jest fał­
szywa i trzeba jeszcze dorzucić trzy kosze z wo­
zu. (A więc w sumie kant na 5 koszy — przyp. 
red.)

Pokazu jwrau/noźei

Jak już podawaliśmy, w miniony 
czwartek rozpoczęły się na sta­
dionie „Energetyka" przy Al. 
Reymonta trzydniowe eliminacje 
drużyn Terenowej Obrony Prze­
ciwlotniczej. Uczestniczy w nich 
130 drużyn, przede wszystkim z 
wielkich zakładów pracy. Elimi­
nacje odbywają się we wszyst­
kich podstawowych specjalno­
ściach, jakie stanowią przedmiot 
wykładów i zajęć praktycznych 
drużyn TOPI. Na naszym zdjęciu: 
sekcja noszowa drużyny medycz­
no-sanitarnej w momencie poko­

nywania przeszkody.

Fot. — J. Stanisławski

By historia 
stała się bliższa
Z inicjatywy kierownictwa 

Szkoły Podstawowej nr 71 od­
było się wczoraj spotkanie ucz 
niów klas VI i VII z uczestni­
kami walk o wolność ojczy­
zny. Młodzieży o swych prze­
życiach wojennych opowiadali 
powstaniec wielkopolski, obec 
nie prezes Zarządu Dzielnico­
wego ZBoWiD Jeżyce — Ka­
zimierz Matuszak, uczestnik 
walk wrześniowych oraz ru­
chu oporu Olgierd Wojdatt, 
powstaniec wielkopolski, bio- 
rący udział w walkach w Afry 
ce i pod Monte Cassino — Jan 
Siwek.

Mówili oni młodzieży o wal 
kach batalionów polskich w 
Hiszpanii, o kampanii wrześ­
niowej i jej tragicznym za­
kończeniu o bitwach II woj­
ny światowej, w których 
uczestniczyli Polacy. Jakże łat 
wiejsze do zrozumienia staną 
się dla młodych fakty podane 
w podręcznikach, historii. Na- 
biorą one życia, staną się im 
bliższe. Nic więc dziwnego, że 
serdecznie dziękowali ZBoWiD 
-owcom za mile razem spędzo 
ne chwile i obdarowali ich 
wiązankami czerwonych róż.

Wydaje się, że inicjatywa 
Szkoły nr 71 jest cenna i z ko 
rzyścią dla młodych powinna 
być kontynuowana w innych 
szkołach, (jk)

przeważono 
przy pomocy

Z obrad TPP-R

Cytadela 
— parkiem 

Czwartkowe plenarne posie-
dzenie 
TPPR 
wych

Zarządu Miejskiego 
oraz aktywu dzielnico- 
zarządów i przodują­

cych kół zajęło się omówie­
niom najbliższych zadań To­
warzystwa. Zbliżająca się je­
sień a z nią dłuższe wieczory 
sprzyjają rozwijaniu się życia 
świetlicowego — prowadzenia 
ciekawych odczytów, pokazow 
filmowych, spotkań itp.

Po powitaniu zebranych 
przez przewodniczącego Za­
rządu — Czesława Adamskie­
go, głos zabrał sekretarz Korni 
tetu Miejskiego PZPR — Ale­
ksander Anhoizer. Omówił on 
sytuację międzynarodową ostat 
nich dni.

Następnie zebrani przedy­
skutowali wniosek prezy­
dium o podjęcie przez Towa 
rzystwo budowy na Cytadeli 
Parku Pomnika. Postano­
wiono w najbliższym czasie 
zwrócić się do wszystkich 
kół w Poznaniu, by organi­
zowały czyny społeczne. Cho 
dzi o to, by całe społeczeń­
stwo wzięło udział w tej 
pracy. Tak więc TPPR jest 
drugą społeczną organizacją, 
która podejmuje ten sam 
projekt. Pierwsza podjęła 
taką decyzję organizacja 
miejska ZMS. Wydaje się, 
że takie skoncentrowanie 
wysiłków jest pożyteczne i 
powinno przynieść piękne re 
zultaty .
Plenum postanowiło polecić 

kołom, by w ostatnim kwarta­
le bieżącego roku w pracach 
swoich na pierwszy plan wy­
suwały następujące zagadnie­
nia: 22 rocznicę napaści hitle­
rowskiej na Polskę. dekadę 
kultury radzieckiej — repu­
blik środkowo-azjiatyckich, 
dni radzieckiej pedagogiki i 
oświaty, harcerską jesień 
przyjaźni, dni Wojska Polskie 
go, 44 rocznicę Wielkiej Rewo 
lucji Październikowej, (jk)

lecz kradzież!
Już w obecności tej komisji jeden z wozaków 

zaproponował dorzucić trzy kosze z wozu. Oczy­
wiście nie zgodziłem się, chodziło pewnie, by 
podczas sprawdzania nie dojść, do ilości węgla 
rzeczywiście mi dostarczonego.
...sprawa ta niewątpliwie zostanie załatwiona. 
Ma ona szeroki aspekt społeczny, przeważnie o- 
fiarami tych manipulacji są osoby bezbronne 
i nieświadome tych kantów. Sprawa ta dowodzi 
także, iż w walce ze złodziejami społeczeństwo 
samo jest zdolne wykryć przestępstwo, zwłaszcza 
gdy w tyj walce występuje w sposób solidarny 
i zdecydowany.”
Tyle nasz Czytelnik. Pochwalamy jego ini­

cjatywę. Sygnalizujemy zarazem, że nadal 
źle \^ią dzieje z przewozami świadczonym1 
ludności1. To nie są usługi dla nas, to w ogóle 
ordynarna kradzież, uchodząca dotychczas 
bezkarnie. \

Nie pierwszy raz widzi się na ulicy pija­
nych wozaków, a powszechnie wiadomo, że 
opał można u nich zawsze kupić. Oczywiście 
pochodzi on z takich właśnie kradzieży. Dla­
czego nikt się tym nie zainteresuje? Dlaczego 
nie realizuje się zapowiedzi o wprowadzeniu 
dostaw węgla elekWowózkami i w zaplombo­
wanych pojemnikach? Żadna to filozofia, tak 
przecież dostarcza się każdy towar do skle­
pów.

Dosyć tolerancji draństwa. Nasz Czytel­
nik poradził sobie z nim znakomicie, jest bo­
wiem prawnikiem. A kto stanie na straży 
interesów gospodyni domowej, która właś­
nie jest jedynym odbiorcą węgla pod nie­
obecność pracującej rodziny? Niechby ten 
przypadek posłużył wszystkim do wyciągnię­
cia odpowiednich wniosków, (zs)


